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Co zeznali wgDitoi 
o podpaleniu

W  między narodowym procesie londyńskim, 
prowadzonym piżm; wybitnych prawników fran­
cuskich, angielskich, szwedzkich ..td w  odpowie­
dzi na proces lipski o  podpalenie Reichstagu ze­
znawał to w, Grzesiński, n. piuski min spraw we­
wnętrznych i prezydent policji w Berlinie.

Grzesinski na zasadzie autorytatywnych infor- 
m acy, dowiódł, że opowiadania Hitlera, Goerin- 
ga, Goebbelsa i innych w  okresie podpalenia 
Reichstagu o grożącym jakoby pizewrocip komu­
nistycznym byty zmyślonem i bajkami. „Za  cza­
sów, gdy bylcin prezyaenton  policji —  mów U 
OrzesińsKi —  mogę zapewnić, że gdyby istotnie 
przewrót komunistyczny się przygotowywał, 
YiedziaiDym o nim o Jw a oni wcześniej i przez 

zaaieszlowam e zawczasu wszystkich przyw ód­
ców mógłbym z łatwością tego rodzaj u przewrót 
uoar unnić".

N A K A ZY  A R E S Z T O W A N IA  K O M U M S T o W  
BY L Y  PRZYG O TO W  A N E  PRZED  PO ŻAR EM

Na zapylanie, czy odwołanie przewrotu komu­
nistycznego, wyznaczonego, jak oznajm ił Goc- 
ring, na godzinę 4 rano 28 lutego, było możliwe 
po ujawnieniu podpalenia Reichstagu, a więc po 
9 wieczorem czyli w przeciągu niespełna siedmiu 
gadzin, Grzesinski oświadczył, że uważa to za 
wykluczone. Cc do 1500 aresztowań w śiód  komu­
nistów, dokonanych przez  Goeringa w nocy z 27 
na 28 'lutego już po ujawnieniu faktu podpalenia 
Reichstagu i jakoby w związku z rzekomo przy­
gotowywanym  przewrotem  komunistycznym, 
urzesinski oświadczył, że jako b. prezydent po- 
heji w  spoaób autory tatywny wyjaśn ić może. iż 
przygotowanie 1500 pisemnych nakazów po licy j­
nych o aresztu waniu wym agało ooiwi jurniej 
dwóch om  pracy i  w  żadnym wypadku nie nio. 
gM> być wykonanie w  nocy po podpaleniu Reichs­
tagu. Lista aresztowanych musiała być — zda­
li ;ean Grzesmskiego —  zgary przygotowana. Go 
się tyczy zbrodniczej działalności komunistów w 
obrębie tzw. „domu L iebknechta ', k iorą jaKouy 
m iało u jawnić śledztwo policyjne zarządzone 
przez Goeringa, a zwłaszcza co do rzekomych taj­
nych katakumb i  labiryntów, o których opowia­
dał rząd niemiecki, G iztsiński stwierdza, że 
wnętrze „domu Liebknechta było mu doskonale 
znane, albowiem w sierpnn 1931 r, po zabiciu 
dwóch oficeiów  policji na placu Buelowa, Grze- 
siński, jako prezydem po1 cji zarządził jaknaj- 
skrupulatn iejszą rewizję, „domu Liebknechta", 
która trwTala cale dw a tygodnie. W  czasie tej re­
w iz ji zbadano wszysikie zakamai ki „domu Lieb­
knechta", sporządzono <lokładnt plany i nie ziia- 
ieziono nic takiego, coby uzasadniało oskarżenia 
komunistów o przygotowrywTaiiie w  ich siedzibie 
party jnej zbi odniczej akcji.

ŻAD N Y CH K A TA K U M B  
ty  ..DOMU L IE B K N E C H T A " N IE  B YŁO

Policja  berlińska była w  posiadaniu dokładne­
go planu gmachu Liebknechta i przylegających 
do niego domów, z  których niektóre zakupione 
zostały przez partję komunistyczną i zapomocą 
przebicia m urów połączone zw ykłem i korytarza­
mi z głów nym  gmachem. Żadnych katakumb, 
u w  lab iryntów  w  „dom u L ieh k i*x h ta “ niema. 
Jest to zw yk ły  dom  mieszkalny, posiadający nor­
malne piwnice jak każdyr inny'. Jedyne urządze­
nie, godne podkreślenia, to system sygnalizacyj­
ny , dzięki któremu portje.r w  bram ie wejściowej 
zapomocą naciśnięcia jednego guzika zasygnali­
zować mógł odrazu we wszystkich pokojach i na 
wszystkich piętrach gmachu, że policja lub wo- 
góle ktoś niepożądany wkracza do gmachu. Zre­
sztą tensam system sygnalizacyjny zaprowadzo­
ny został przez narodowych socjalistów w  „bru­
natnym dom u" na Hedemannstrasse w Berlinie 
— oświadczył z iron ją  Grzesinski p rzy  ogólnej 
Wesołości audytorjum.

poWijci* niemieccy 
3CiCll§lugli?

U M YŚLN IE  O PÓ ŹNIO NO  G ASZE N IE  PO ŻARU
Na zapylanie co do alarmu ogniowego i śledz­

twa straży ogniowej w fW iązku z pożarem Reichs­
tagu G siński wyjaśnił, że straż ogniową w  
Berlinie ooowiązuje przepis, stopniowania aiar- 
mów, które w m iarę rozm iarów pożaru są lńżoze 
lub wyższe. W  razie pożaru gmachów publicz­
nych większego znaczenia lub w  razie zagrożenia 
życia ludzkiego obowiązuje alarm  najwyższy, o- 
znaczóny dw unastką. Takiego alarmu należało 
się spodziewać, gdy się palii Rcichstag, tymcza 
sem alarmu najwyższego n ie ogłoszono co można 
tylko wytłumaczyć tein, iż, m im o że byt on prze 
pisowy, został on pi zez władze wyższe udarem - 
niemy.

GrzesińsKi oświadczył, że nic mu nie jest wia- 
dcino, jakoby wdadze straży ogniowej berlińskiej 
przeprowadzały na miejscu pożaru Reichstagu 
ekspertyzę fachową, jaka w takich wypadkach 
obowiązuje, zwłaszcza o ile z  góry było jasnem, 
że zacnoazi wypadek padpaicma. Zw yk le lego ro­
dzaju ekspenyza straży ogniowej jest potw ier­
dzana przez pclicje. Zdaniom Grzosińsfciego n ie­
ma takiego potwierdzenia ekspertyzy pi zez poh 
cję berlińską.

Po Grzesińskim zeznawali dwa wybitni po li­
tycy niemieccy, a m ianowicie b. redaktor naczel­
ny „YossiscJie Zeitung'' i poseł do Reichstagu 
z p a n ji demokratycznej, Jerzy Bernliairdt, oraz 
przywódca frakcji socjal-demokratycznej Reichs­
tagu poseł tow. Breitscheid.

Z E Z N A N IA  B E R N H A R D TA  
I PO SŁA  BR EITSCH E ID A

Zeznania obu polityków, którzy dali zarys sy 
tuacji politycznej N iem iec bezpośrednio przed 
dojściem  Hitlera do wlaeizy, praw ic ze się pokry­
w ały co do tego, iż partja kcuiunistyczna na- 
pew no nie mogła z pożaru wyciągnąć żadnych 
korzyści politycznych i że jedyną partją, dla któ­
rej pożar Reichstagu wyobrażał pewien ałut po. 
lityczny do wykorzystania, by li hitlerowcy, 
oraz że obwinianie komunistów o podpale­
nie Reichstagu jest pupiostu niedoi zecznem. Obaj 
stw ierdzili, żc, aczkolw iek partja  komunistyczna 
dąży la w  Niemczech do przewrotu i starała Się 
przewrót laki drogą organizowania i rozagnowa- 
nia mas przygotować, to jednak nigdy nie ucie­
kała się ona do aktów indywidualnych teroru lub 
podpalania gmachów publicznych. Co cię tyczy 
przywódcy frakcji komunistycznej w  Reichsuagu 
posła Torglera, który jest jednym  z oskarżonych 
przez obecny rząd niemiecki, to zarówno Bern- 
hardt jak i Bieitscheid w ystaw ili Torg lerow i jak. 
najlepszc świadectwo, jako człowiekowi i po lity­
kow i kulturalnemu, z którym  przywódcy innych 
stronnictw, nie wyłączając p iaw icow yrh , byli w  
stały m kontakcie politycznym  i osobistym, a któ­
rego powszechnie szanowane.

Następnie odczytano meniorjał przywódcy 
frakcji niemiecko-narodowej w  parlamencie, 
zmarłego w  tajemniczych okolicznościach posła 
Oberfohrena, który zaprzeczał m ożliwości podpa­
lenia. Reichstagu przez komunistów i obarczał 
odpowiedzialnością narodowych socjahsiów, a 
zwłaszcza. Goeringa.

Z E Z N A N IA  PRZ1 JAC1ÓŁ 
V A N  D ER LUEBBEGO

Badanie zakończono przesłuchiwaniem dwaoh 
przy jaciół holenderskich van der Luebbego, któ-
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R O ZPO W SZE C H N IAJC IE  SWÓJ D Z IE N N IK !

rzy zgodnie zaznaczyli, że van der LuebLe w cią 
gu osiatnich dwóch lat n ic był Komunistą, lecz 
przeciwnie u jawniał wyraźne s mpatje tu­
nerów saie. —  Obaj podkreślili pewne n ie 
normalności van der Luebueg^, prztdstawiając 
go jako psychopatę. Również lisi brata van der 
Luebbego i jego nratowej, odczytany przed ko­
misją, stwieieha, że vain &tr Lueboe wcale nie był 
kom unistą.

D Z IE Ń  SENSACJI

Sobota była dniem sensacji w  rozprawie lon- 
dyns uej. P i :rwszy ztznawał pewien dziennikarz 
niem iecki z Berlina, który nie mógł ujawnić swe­
go nazwiska, ab^ nie narazić na represje zamie­
szkującej w  Beri nie rodziny Oświadczył on, że 
znał osobiście dobrze dra Beda, konfidenta kpt 
Roehma, szefa sztabu hitlerowskiego. Bell zostai 
namordowany przez hitlerowców na granicy au- 
strjackiej. W  swoim  czasie był on oskarżony o 
jx>drabi a nic czerwonców. Świadek poznał go jako 
dziennikarz w masie procesu; b .on i! wówrzae 
Bella tensam dr. Sack, k iory obecuie bronić mc 
z  urzędu Torglera. Śwdadek w idział się z  Bellem 
poiaz osiatm w  połowie stycznia 1932 roku. Bel] 
pokazał wowczaa świadkowi listę

K .LLK U N A SW  OSÓb, Z KTÓREM I ZBOCZE­
NIEC K P E  R O L I IM U TRZYM U JE  AN O R M ALN E  

STO SUNKI PŁC IO W E .

Świadek ni* pamięta wszystkich nazwisk, któ­
re tum figurowały, ale wyraźnie pamięta nazwi­
sko niejakiego Ernsta, który byt adj u lontem hi. 
Heidorfa craiz vam der Luebbego. Na to ostatnie 
nazwisko nie zwrócił wówczas uwagi, ale przy 
pomniał je sobie, gdy' po pożarze Reichstagu na­
zwisko lu wypłynęło. Na żądanie adw Moro 
G ia iferi świadek składa

SŁO W O  HONORU, ŻE ZE ZN A JE  PR AW D Ę .
Następnie zezm.je również dziennikarz, spra­

wozdawca parlamentarny „Yossische Zeitung"- 
Filipborn. Zeznał on, że 25 lutego r. bież. to jest 
na 2 dni przed pożarem Reichstagu miał dłuższą 
rozmowę i  Toiglerem , który mu oświadczył, że 
komunistom znane są

PR O W O K A C YJN E  P L A N Y  H ITLERO W CÓ W

i że komuniści nie zrobią nic takiego, coby uła­
tw iło hitlerowcom ich robotę i  dawało atuty do 
zakazania partji komunistycznej. Na podstawie 
bliskiej osobistej znajomości kategorycznie za­
przecza możliwości jakoby Torgler mógł podpalić 
Rcichstag.

Najw iększą ses.ia ję w znudził trzeci św iadek b. 
poseł do Reichstagu, komunista Koencn W  chwE 
li, gdy wszedł na salę drzw i zostały zamknięte na 
klucz i  nikogo podczas jegc dwugodzinnych ze­
znań z sali nie wypuszczono. Tę ostroznosc przed­
sięwzięto dlatego, że Koenen przybył do Londynu 
bez w izy angielskiej. Uniknięto w  ten sposób in­
gerencji władz. Koenen ^pędził z Torglerem  ostat­
ni dzień jego pobytu na wolności. Opowiada on 
b. szczegółowo i dokładnie, powołując na świad­
ków stenografistki, woźnych Reichstagu tp., co 
robił Torg ler w  Reichstagu do godz. 8T6 wieczór 
k iedy ubrał się i  w raz z  Koenenerr poszedł na ko­
lację do Aschingera. Z zeznan tego świadka w y ­
raźnie wynika całkowite aiiln  oskarżonego T o i-  
glera.

*Jzy cofolęctie oskarżania 
przeciw Torglerowi /

„Paris  S o ii" donosi, że w ostatniej chw ili rząd 
niemiecki postanowił rzekomo w ycofać oskarże­
nie p_zcciw’kc Torg lerow i i trzem Bułgarom i jako

j<nlynego w inow ajcę oodpalenia Reichstagu Oskar 
żać vaM der Lueobego

— o o o  —
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W obronie nauczycielska f-oiskicg^
Nauciyciele wszystkich szkol prywat­

nych, społecznych i samorządowych n e 
zostali w swoim czasie objęci dekretem 
Prezydenta o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych, a ich prawa * obo- 
w'ązki były nadal regulowane na podsia- 
wie przyjętych, długoletnich zwyczajów, 
tudzież zaw leranych umów zbiorowych.

To pominięcie nauczycieli w dekrecie 
nastąpiło me przez przeoczeniu, lecz zo­
stało dokonane zupełnie świadomie i na 
skutek starań zwi ązków nauczycielskich

Nauczycielstwo popt ostu uie mogio 
być objęte dekretem Prezydenta, a to 
zarówno ze względu na specjalnie donio­
sły chaiakter pracy nauczycieli, jak i ze 
względu na to, że nauczycielstwo na mo 
cy przyjętych zwyczajów, miało już na­
byte prawa 1 prerogatywy zn*vZnie 
większe od ogółu pracowników umysło­
wych.

Dziedzina pracy nauczyciela, dziedzi­
na nauki i oświaty jest dla Państwa i 
interesu publicznego tak doniosła, ie  
Państwo w stosunki, zachodzące między 
nauczycielem a zakładem naukowym 
znacznie szerzej ingerowało i ingeruje, 
rriż to się dzieje w stosunkach między 
pracownikiem jak.mkodwiek bądź, a pra­
codawcą.

Przedewszystki m ptmstwo określa 
kwalifikacje zawodowe nauczycieli i tyl­
ko osoba, odpowiadająca tym kwalifika­
cjom, może być dopuszczona do naucza­
nia w "zkołach prywatnych, społecz­
nych i samorządowych.

Następnie państwo sprawujo nadzór 
nad całem szkolnictwem Zgodnie z art 6 
ustawy o prywatnych zakładach nauko­
wych, władza państwowa może nie do­
puścić nauczyciela do nauczania, w myśl 
zaś. art. 7 władza może zażadać usunię­
cia nauczyciela, : może nawet amr za-

•W „Kurjerze Porannym" z dn. 14-go 
września 1933 r. w artykule p, t. ,,Pol­
ska oderwała się od międzynarodowej 
reakcji społecznej", dowiadujemy się, 
że Polska w okresie lat 1927 —  1929 
„dokonała istotnej rozbudowy ustawo­
dawstwa społecznego, uzupełniając, roz 
wdając, dosKonaląc i utrwalając dzieło 
lat 1918 —  1922",

W  ustroju kapitalistycznym, opartym 
na sprzecznośf i interesów poszczegól­
nych klas, pojęcia takie jak „dc-skoca- 
ła", „rozbudowana" ustawa nabierają 
bardzo rozmaitej treści, zależnie od te­
go w łaśnie —  czyich interesów się bro­
ni. Nie wątpimy, że pp. Holyńskl, W i­
ślicki, W ierzbicki i tym podobni człon­
kowie B. B. zdanie powyższe p. Krahel- 
skiej potw.erdzą,. Lecz robotnicy pol­
scy na wszystka te wymienione dosko­
nałości odpowiedzieli naiostrzejszemi 
protestami, czego wyrazem dobitnym 
był strajk generalny dn. 16.111 1932 r. 
Nie przypadły kn snać do smaku wca­
le zmiany dotyczące przedłużenia cza­
su pracy, zmniejszenie świadczeń, ubez 
pieczeniowych, ani też nie zadowolili 
się „ideą ustawowego zabezpieczenia 
robotnikowi starości" —  uchwalonej, 
jak wiadomo, wbrew przedstawiciel­
stwu robotniczemu ku zupełnemu zado­
woleniu przemysłowców

Pani Krahelska chyba wie o tern, że 
w zakresie ubezpieczeń społecznych u- 
stawa ta wprowadza zaledwie fikcję u- 
bezpieczei ia na starość kosztem pogor­
szenia dotychczasowych zdobyczy. Żo 
Zmnipjsza „ciężary społeczne" przemy­
słowców a podwyższa składki robotni- 

-w. Nio wchodząc tutaj w szczegóły, 
ustawa ta daje —  dość przytoczyć to je­
dno —  w myśl obliczeń „Pracy i Opieki 
Społecznej" około 11 miljonów zł, o- 
szczędności rocznie przemysłowcom — 
kosztem świadczeń na rzecz robotni­
ków. O to— dobrodz ej«‘wo tej ustawy!

wiesię nauczyciela w czynnościach.
Jak widzimy, ingerencja, państwa w 

stosunek pracy, zachodzący między nau­
czycielem a zakładem naukowym jest 
olbizymia, jest z pewnością zbyt wielka, 

i jak to niejednokrotnie było podnoszone 
w krytyce ras z ej polityki oświatowej 
N omniej przeto w  tych stosunkach 
prawnych, jakie obecnie obow ązują, nie 
niużrja poprosiu porównać sytuacji nau­
czyciela z sytuacją jakiegokolwiek bądź 
innego pracownika umysłowego. Czyż 
jest dc pomyślenia, nawer w  naszych o- 
oecnyeh stosunkach, aby władza pań­
stwowa mogła legalnie zażądać usunię­
cia pow.»ozmy buchaltera w  p,ywatnej 
firmie z powodu niedof tatecznyob kwa- 
I fiikacyj, albo poprostu mogła rama za­
wiesić takiego buchaltera w czynno­
ść'ach W  stosunku do nauozyniela 
władza ma takie prawo. Nauczyc el ozkn 
ły, znajdujący się w stosunku prywatno­
prawnym do swego- pracodawcy, może 
być zawieszony w  swoich czynnościach 
nie przez kontrahenta tej umowy — pra­
codawcę, ale pizez o»obę trzecią — 
przez władzę państwową.

Jak widzimy, dziedzina tosunków 
nauczycielskich "ust zupełnie odrębna i 
zupełnie rożna od stosunków ogółu pra­
cowników umysłowych Dlatego też 
przedewszystklem dekret Prerydentu 
nie objął swemi przepisami stosunku pra­
cy nauczycieli.

Nauczyciele, ze względu na charakter 
swych czynności, oraz znaczenie oświa­
ty dla społeczeństwa, mieli doły '-Csas 
warunki pracy i płacy uregulowane V 
sposób całkowicie różny od ogółu pra­
cowników umysłowych. Warunki te by­
ły unormuwahe na podstawie długolet­
nich zwyczajów. Dla 'ustracji podam 
tutaj warunki pracy i płacy nauczy* leli,

Co się zaś tyczy „polityki Państwa 
wobec młodzieży pracującej", wychwa­
lanie tej polityki jest poprostu naigra- 
waniem się z setek tysięcy bezrobot­
nych ludzi, pozbawionych wszelkiej wła 
śnie opiek, ze strony państwa.

Powoływanie się w tej dziedzinie nu 
odbitkę z artykułu p Janiny Mledziń- 
*<kiej p. t. „Polityka Państwa wobec 
młodzieży pracującej 1930 — 1933' 
sprowadza zagadnienie na fałszywe to­
ry. Są bowiem irtykuły tejże autorki 
z r. 1931 i 1932, w  oprawie ochrony 
pracy młodzieży, w których p. Miedziń- 
ka polemizując z redaktorem „Rze­

mieślnika" stwierdza: „Redaktor „Rze­
mieślnik-* przecen.ia jednak niestety, 
znaczenie ustawodawstwa ochronnegoj 
do dziś bowiem wszelkie zakazy i obo- 
w azki, jakie narzucają rzemiosłu usta­
wy i rozporządzenia, pozostają prze 
ważnie w  sterze teorji” (otr 39 „Prac* 
terminatorów w warsztatach rzemieśl­
niczych").

Tak 'estl I my również rozpatrujemy 
wszystkie te „rozbudowane" ustawy 
przeJewszystkiem w  świetle rzeczyw i­
stości. To też wychwalana przez p. 
Krahelską „zakończona koncepcja ra­
cjonalnej ochrony młodzieży" „wyrosła 
w okresie lat 1930 —  1933", oceniana z 
punktu widzenia interesów samej mło­
dzieży przedstawia się ęonajmr.iej —
nieprzekonywajaco Czyż trzeba bo­
wiem cytować tutaj dane o warunkach 
pracy i życia młodzieży? Czyż trzeba 
przytaczać fakty fatalnych warunków 
pracy w  tabryce, w warsztacie, w  szko­
le? Chyba tych 1 traszliwych danych 
trwających do dnia dzisiejszego, nie po- 
daie w wątpliwość również p. Kra- 
heńka. Coż tedy znaczy „koncepcja1" 
t awet najdoskonalsza nie wyk mywa­
na w życiu, pozostawiająca najgorszą 
rzeczyw stość niezn en;oną!

P. Krahelska oblicza „na ,'lość" ze

me jakieś wyjątkowo korzystne, ale o- 
gólinie przyjęte, według uchwał lr >misji 
Norm ptzy T  N- S. W  Do Komisji tei 
wchodzą przedstawiciele właścicieli 
szkół prywatnych, przedstawiciele 
związków nauczycielskich, oraz zrzeszeń 
i odzicitlskich.

Ni/edług ,ych norm nauczyciele dzielą 
się na dwie kałegoaje: posiadających
pełne kwalifikacje (kat. A ) i niewykwa­
lifikowanych (kat- Bi 

Wynagrodzenie obliczane jest w  punk­
tach i wyprowadzeń, na podstawie 
mnożnej stosowane' dla 'urzędników pań 
sświ/wych. ,

Wysokość wynagrodzenia Zależy nie- 
tylko od ilości godzin pracy i przedmio­
tu, ale zależy również od kategorji nau­
czyciela (A. B), -d wysokości mnożnej i 
oc ilości lat służby Do lat służby, mię­
dzy mnemi, dolicza się służbę wojskową 
w ęzardę wojny.

Poza wynagrodzeniem zasadniczem 
otrzymują jeszcze nauczyciele t. zw. do­
datki’ ekonomiczny (dli a członków ro­
dzimy), za wychowawstwo i kierownic­
two, za piowadizenie gabinetów szkol­
nych ' pracowni naukowych, bi&Ijoiek 
i t. p.

Według tych norm nauczyciel otrzy­
muje pełne wynagrodzenie za okres 
ćwiczeń wojskowych, oraz pełne w y­
nagrodzenie za okres wakacji

Wrazie śmierci nauczyciela szkoła o- 
bowiązane. jest wypłac.ć niezwłocznie 
rodzinie jego koszta pogrzeDU w wyso ■ 
kości miesięcznej pensji oraz odprawę  
pośmiertną w wysokości 6 miesięcznej 
pensji.

Jak widzimy, wamnki płacy nauczy­
ciel daleko odbiegają od przeciętnej 
normy ogółu pracowników umysłowych. 
(Dok. nast.) Zygmunt Kopankiewicz.

ścisłością rachmistrza stan ustaw do 
1922 r., od 1922 —  1925 i w okresie do 
roku 1933 Czyż można jednak obli­
czać wartość społeczną jakiegoś działu 
ustawodawstwa na ilość? Sa ustawy o 
kilku artykułach zmieniające formę u- 
stioiową państwa i któiym trudno było­
by prze* wstawić co do znaczenia, dzie 
siątki juz nie ustaw lecz kodeksów. 
Sama aiytmetyka tedy —  przy ocenie 
SDOlecznej ustawy rde wystarczy! Zre­
sztą i wspomniane przez p Krahelaką 
rozporządzenie P^ezydenU o 'nspekcji 
pracy z 1927 r, i niewymienione w  ar­
tykule powyższym s w  tymże czasie — 
ogłoszone rozporządzenie o umowie 
pracy robotników i o umowie pracy 
pracowników —  nic nowego nie wpro­
wadzają, porządkują jedynie zakies 
kompetencji właściwych władz i u- 
iednostajniuią istmeiące już przepisy 
na terenie całej Polski,

Nie zm ierzam y tutaj wchoozić w 
szczegóły i analizę poszczególnych u- 
staw —  pizvznajemy chętnie, że nie­
które z nich, np. rozporządzenie o pra­
cy przemysłowej z 1927 r , wprowadza­
jąc powrót do średniowiecznych cechów 
i korporacji, »s wyłatusna zasługę okre­
su po 1926 r. Stwierdzamy jednak, że 
wszystkie powyżej wymienione rozpo­
rządzenia są naogół jedynie sfinalizo­
waniem wyników wieloletniej p^acy, 
rozpoczętej właśnie w  pierwszych la­
tach budownictwa polskiego ustavodaw 
9twa pracy. Zresztą, jest rzeczą jasną 
że dopóki Istnieje jeszcze Ministerjum 
Pracy, działaj zwane Min«sterjum Opie­
ki Społecznej, !ako władza centralna 
do spraw pracy —  w  ciągu lat kilku 
muszą się wyłaniać jakieś „koncepcje", 
oroj-kty ustaw, a czasem —  jeżeli trze 
ba —  r.awet ustawy. Lecz te ustawy 
dzisiejsze —  niezależnie od tego, czy 
wydawane są pod Dozorem „ujednolice­
ni i", czy „podniesienia produkcji", ozy

Podpalacze Europy
W  Londynie toczy  się nieziniern.e 

oryginalny i jedyny w  swoim rodzaju 
proces w  sprawie podpalenia Reichs­
tagu Proces ten jest sądem opinji 
świata kulturalnego nad tymi, co dzi­
siaj rządzą Niemcami, Zgroza prze,- 
muje na samą myśl, że tacy ludzie 
kierują losami w ie lk iego  narodu.

I :akby na urągow isko z tego pro­
cesu zabrał glos n iem iecki m inister 
spraw zagranicznych, Neurath i o- 
św iadczył dziennikarzom zagran icz­
nym że Niem cy mają praw o  p rzec iw ­
stawić się w szelk iem i siłami duchowi 
Wersalu, że N iem cy nie zgodzą się 
nadal znosić tak iego stanu rzeczy, by 
być „jednostronnie bezbronnemu M", 
że rząd niemiecki musu się domagać, 
aby nieuprawnione dc tego k^aje 
aby nieuprawnione do tego craje prze 
sła ły się w4rącać do sporu m iędzy 
N iem cam ’ a Austrją (z tego w yn ika ło­
by, i e  N iem cy traktują już Austrję, 
jako swoją wewnętizną sprawę!), że 
prześladowanie Żydów  jest sprawą 
w ewnątrzną N iem iec i zm ierza do 
zaprowadzenia, prawa i ładu.

A  tym w yzyw a jącym  słowom  tow a­
rzyszą czyny gorsze jeszcze od pod­
palenia Reichstagu. 1

Bestje h itlerowskie mordują zagra­
nicą swych w rogów  politycznych, któ 
rym udało się zb iedz z N iem iec

Z Austrją, Szwajcarią, Belgją, Ho- 
landją, Danją, Czechosłowacją, Gdań­
skiem —  N iem cy h itlerow skie poste 
pują tak, jakgdyby ich program  w c ie ­
lenia do N iem ’ ec wszystkich  ziem, na 
których m ieszkają N iem cy, lub na­
rody im pokrewne, został już u rzec*y 
wistnio-ny.

Fabryk ’ sprzętu wojennego pracu­
ją w N iem czech  całą siłą Zakłady 
Kruppa, Junkersa (sam oloty) i in. n i­
gdy nie b y ły  tak zatrudnione, jak o- 
Secnie.

Zbrodniarze h itlerow scy nie mają 
nic do stiacem a i z całą św iadom o­
ścią pchają Etr*ope do nowei wojny.

A  mocarstwa zachodnie przygląda 
ią się temu wszystkiem u i n ietylko 
nie reagują, lecz zaw iera ją  jeszczk z 
h itlerowcam i pakty

A p rzecież jasną jest rzeczą, że 
wszelk ie pakty są dla h itlerow ców  
tylko świstkiem  papieru. Jeszcze w  
mań’ Hitler zapew niał uroczyście, Ze 
nie dąży do reu. zji Traktatu  W ersa l­
skiego; w  pakcie 4-ch zobow iązał 
się do poszanowania Traktatu, a oto 
już Neurath w oła, źe N iem cy wszel- 
kiem i siłami przec iw siaw ia ją  się W er  
salowi.

Cóż są w arte w sze lk ie  p ro jek ty  
rozbrojen iowe, w szelk ie w ysiłk i po 
ko w e, jeże li w  sercu Europy czai 
się wojna i czeka tyłku sposobności, 
by zamienm Europę w  cm entarzysko?

K iedyż w reszc ie m ocarstwa zrozu­
mieją, że w alka o pokój, o rozbro je­
nie, musi się rozpocząć od pokonania 
h itleryzm u?

Prędzej czy  później przekonają się 
o tem. A le  to  m oże nastąpić zapó- 
żno. k ied y już nie można będzie p rze ­
szkód; ić w ybuchow i wojny.

D latego nie przestan iem y w ołać 
pod adresem m ocarstw  zachodnich* 
hitleryzm  należy zgnębić, zanim on 
uzbroi aię na tyle, że będzie m ógł roz 
pętać wojnę.

Już dopraw dy czas najwyższy spoj­
rzeć praw dzie w oczy i  przyiptiócic 
atak generalny ne hitleryzm , fjm b .).

newet „dobra robotników", w  większo­
ści swej godzą wyraźnie w  prawa i zdo­
bycze robotnicze!

P. Kraheisko atwierdza: „potrzeba i
jest konsolidacja /rontu robotniczego w 
obronie swych zdobyczy" . O tak! 1 
niewątpliwie, pierwszym objawem lej 
konsolidacji będzie zwalenie tych w szy­
stkich „doskonałości" ustawowych 1 
„koncepcji", które się wyłoniły w ołuę- 
sie 192C —  1933 r.

P. Krahelska zagalcpowate sie



Nr 214, W torek 19 września 19S3 r. 3

Wfaidweml Irodkcmi do pielęgnowania lamy ustnej są:

Puls a ehkfir, pasta i mydełfc 3 -o zehów.

P r o c e s  b r z e s k i  w S c c t z i e  N a j w y ż s z y m
Kancerarja śąau  N ajw yższego  wyznaczyła 

term in rozpraw y kasacyjnej w procesie brze­
skim na azień 2 pazaziernika.

Będzie to już druga rozprawa kasacym a 
w  procesie brzeskim  Jak w iadom o, w yrok  
w pierwszej instancji, zatw ierdzony przez sąd 
apelacyjny, został zaskarżony do Sądu N a jw y ż ­
szego, który go uchyiił. Druga rozprawa przed

sądem apelacyjnym  doprow adziła  ao ponowne­
go zatw ierdzen ia w yroku  p ierw szej instancji.

Przewodniczyć będzie prezes II Izby karnej p. 
Jan Rzymowski, wotować będą sędziowie Bron? 
sław W iszniclu (re ferent) i W alerjan rlaw ry łs ie- 
wicz. Jako oskarżycie’ wystąpi prokurator Zdzi­
sław Piernikarski, protokołować będzie naczelny 
sekretarz Jerzy Przyłusk..

Uniwersytet krakowski i warszawskie 
uczelme w yżs ze  przeciw zniesieniu katedr

Jak się dow iadujem y, z  końcem ub. tygodnia 
■wysłano z liiuwersytetu ja^yioUońskk?o w  Kra­
kow ie da ministerstwa ośw iaty pismo z  odpowie, 
dzią na zapytanie m inistustwa w  sprawie pro­
jektu likw idac^  zer egu u-atedr Zarówno oenat U. 
J. jak i poczczłrgótn* rady w ydzia łow e Łaajęły sta- 
iwwusiKo negatywne w  nosunku ao w  upomniane­

go projektu,
Podonne pisn a  ztoacały wysłane w  uŁ soboty 

do min, oświaty z  uniwersytetu w tu szu wsKiwgo £ 
politechniki wauszawskiej. Aiiarooajne czynniki 
na wspomnianych wyższych nczenuach w ypow ie­
dzia ły się przeciw  projektow i miinistef jńlnemu.

—  o o  o  —

Proces o zamordowanie śp. Hotówki
Dziś w sądzie okręgow ym  w  Samborze roz­

pocznie się proces o zam ordow anie śp. Tadeusza 
H o łow k i w  T  ruska w cu.

W d ow a  po śp H ołów ce p Janina H oiówkowc 
zdecydowała się wystąpić w  procesie z  powodz- 
twem  cyw ilnem  w  im ien iu  w łasnem  i nieletnich 
dzieci. Pow ództw o popierać będzie przed sądetr

N a  zlecenie prokuratury apelacyjnej w  Kato- 
w ieach podjęte zostało śledztwo sądowe w  spra­
w ie  coraz bardziej m nożących się katastrof gór- 
mczych. Śledziwo io objęło kopainię Modrze- 
jów , tercii w ielk iej kaiastrofy górniczej, ko­
paln ię „R icn thoien " w  Janowie, gazie zginęło 
ostatnio dwóch góm iaów  oraz kopaln ie „Ra-

Kraków, 19 września. 
W alka  o p Nowickiego, kuratora okr. szkolne­

go krakowskiego, trwa aa lej Po  wiadomości, ja ­
ka nadeszła z W arszawy, że p. Now ick i obejm uje 
depaTtament szkolnictwa wyższego w min. ośw ia­
ty, wy^echai iniereroiwan.y do stolicy. P. Now icki, 
jako serdeczny przy jaciel p tem jera Jędizejew i- 
cza, uzyskał to, że znowu ptzedłuzoau, mu pobyt 
w Krakow ie na stanowisku Kuratora. W  sferach 
rządowych mówią, że w  planach mdinisterjufnych 
nats-łąpiły pewne zmiany dlatego kurator dr No-

Póżnym  wieczorem  w  sobotę kongres górników, 
obradujący w  Krakowie, uchwalił jednogłośnie 
absolulorjum. ustępującemu zarządowa zg[>dnie z 
wn Dskiem kom isji rew izy jnej.

Zaznaczyć należy, że do sprawozdania w  nume­
rze n iedzielnym  zakradł się błąd, gdyż kongres 
uadał czesc pamięci zmarłych towarzyszów' Gza- 
jora i  Grzyba, m ‘ zaś Żychonia, jak  m ylnie w y ­
drukowane .

Drugi dzień obrad (w  niedzielę) rozpoczął się 
referatem Iow. Stańczyka o sytuacji gospodarczej 

politycznej.
Referen* stwie-dził, że ży jem y w  okresie k ry­

zysu, jak  równie ostrego nie w idzia ły  dotąd -dzie­
je  świata. Kapitaliści usiłują przerzucić cały cię­
żar kryzysu na baik i proletarjatu, atakują place

zdobycze socjalne robotników oraz zw iększają 
bezrobocie przez mechanizację pracy. Górnicy w 
okręgach, gdzie organizacja klasowa jest silną od­
pierali dość skutecznie te ataki drogą walki straj­
kowej, wszakże lam. gdzie w proletarja l w gryzły  
się nieklasowe organizacje, kapitaliści nie krępu­
ją  się wcale i położenie górników staje się coraz 
gorsze. W  m iarę pogłębiania się kryzysu i roz­
kładu kapica lis tycznej gospoaarkt znosu za ją  się

adw okat dr. Szurlej.
O zainteresowaniu  procesem  św iadozy zapo­

w iedź przybyc ia  licznych przedstaw ic ie li prasy 
zagranicznej. Dotychczas po b ile ty  wstępu na 
rozprawę zgłosili się już korespondenci pism 
nieanieckięh i sow ieckich

— o o o  —

dzionków " i  Boer w Kostuchnie, m iejsce zasypa­
nia żyw cem  trzech górn ików . Pon iew aż w czę­
ści tych kopalń katastro fy są bardzo częste, za­
chodzi dom niemanie, że spowodowane one są 
nienależytem  zabezpieczeniem m iejsc prac; . Sąd 
zw rócił się w tej spraw ie ao okręgow ego urzę­
du górn iczego w  Katow icach  o w yrażen ie opinji.

w iek i pozostaje nadal w  Krakowie.
Niedoszły kurator krakowski p. Godecfci z 

Brześcia pracował raBeni z prem jerem Jędrzejc- 
w iczem  i p. Now ickim  w  oświacie pozaszikolnoj 
i był kierowniriiein kursów dokształcających w 
V> arszaw ie. Prow adził on P U K  (Powszechny U- 
m wersytet Koresponaencyjny), późni j zasiał na­
czelnikiem ośw iaty pozaszkolnej w  min. oświaty, 

ż w reszue kuratorem szkolnym z siedzibą w  
Brześciu n. Bugiem. 0  studjach p. Godeckiego nikt 
nic nie wie.

rów nie7 stosunki polityczne. Scharakleryzowaw. 
szy obszernie sytuację polityczną proleta-jatu pol­
skiego i światowego tow; Stańczyk stw ierdził, że 
górnicy polscy muszą wespół z  całym prołetarja- 
tem w  kraju walczyć wszystkiemi środkami n ie­
złomnie zarówno o ocalenie klasy robotniczej 
przed lizycznem  wyniszczeniem przez nędzę, jak 
i o ostateczne przełamanie zabójczej gospodarki 
kapitalistycznej i  zastąpienie je j socjalistyczna.

Po dyskusji, w  której glos zabierało kilkunastu 
delegatów, oraz tow. pos. żu ławski imieniem Ko- 
m iSji Centralnej Z wr. Zaw. uchwalono jednogło­
śnie pi oponowaną przez referenta rezolucję, któ­
ra ma być dyrektywą dla delegatów górniczych 
na kongres ogólnozawodowy.

Następnie Iow-. Bielnik wygłosi! Teferat o usta­
wodawstwie sjłolecznem w górnictw ie. Referent 
stwierdził, że zapewnienia b. premjera Bartla że 
górnicy wystaw ią mu pomnik za ustawy socjal­
ne. które on im da, okazały się zawodne. Zamiast 
poprawy nastąpiło pogorszenie. Okres zasiłkowy 
w bezrobociu został skrócony, liczne kalegorje beż. 
robotnych, jak iij>. ci, którzy nie m ają przepraco­
wanych jłetnych 26 tygodni i pełnych lob dni, zo­
stały zupełn i; zasiłków pozbawiony, składki zaś

równocześnie podniesiono. Czas p iacy  został pod­
niesiony w  momencie, gdy cały świat debatuje 
nad skróceniem czasu pracy. Ustawa scaleniowa 
likw iduje w  praktyce w pływ  ubezpieczonych na 
ubezpieczalnie, zapewniając połączonym przed­
stawicielom rządu i pracodawców zawsze 1 g? os 
większości. Zasiłki chorobowe zostały obn.żone 
wprowadzono op ła iy za leki i w izy ty  lekarskie, 
a udział w  składkach zwiększono dla lobotników, 
zmniejszono dla pracodawców. T  zw  ubezpie­
czenie na starość jest nietylko śmiesznie hiskie, 
ałe dla górników wręcz niedostępne, bo trzeba 
mieć 60 lat, aby otrzymać rentę, a przeciętny w iek 
życia górnika jest 58 lal. Polepszyć lę ustawę mo­
że tyuko rząd1 robotników i cbk>pów.

Następnie tow. Kaczmarski z Górnego Śląsk? 
przedstawił stan ustawodawstwa socjalnego na G. 
Śląsku, stwierdzając, że wskutek nędzy stan zdro­
wotny proletarjatu śląskiego ogromnie podupadł. 
W  m iarę wzrostu liczby zachorowań ogianicza 
Się w ydaw anie leków i zamyka szpitale. Na Gór­
nym  Śląsku jest dziś w ięcej bezrobotny ch, niż za- 
trudnionyeh.

Nasiępme tow. Stańczyk przedstawił rezolucję 
w  spraw ie bezpieczeństwa pracy w  goin ictw ie. 
którą uchwalono jednogłośnie. Tekst jej podamy 
w  numerze jutrzejszym .

Kongres przystąpił ao rozpatrywania wniosków 
odnoszących się do regulaminu Szereg wniosków 
natury finansowej przekazane ao  rozpatrzenia za­
rządowa. Załatw iono szereg droonych wniosków, 
odnuśnie do icgulam inu Kongres uchwalił rówr- 
niei jednogłośnie przęsła, pozdrowienia łow .: L i­
manów! kiemu, Daszyńskiemu i  Caispariemu.

Nowe w łaaze Związku zostały wybrane w  na­
stępującym składzie: Zarząd: Stańczyk, Kaczmar­
ski. Papok, Jezusek, Banek, Haluch. Moroń, 3me- 
tański, Feiczer, B.edmk, Kozubek, Oraczewski, 
Piich, Jerzyk, Papuga i  Bożek. —  Kom isja rew i­
zyjna: riabryka, Kuhn Markes, Lebierki, Her-
dzik. —  Sąd koleżeński Tiirk, Reguła, Kulczycki, 
Świtaiski, Sławiński.

Honorowym członkiem zarządu w ybrany został 
przez aklamację Iow. nos. Żuławski.

Przewodniczący kongiesu towr. Kozubek za­
mkną- ubrady podniosłem przemówieniem, nawo- 
łuj^uem do twardego skupienia się pod sztanda­
rem wyzwolenia proletaijatu,- poczeni delegaci 
stojąc odśpiewali „Czerwony Sztandar", na czem 
Kongres został zakończony.

Zmiany na poczcie
M inister poczt i te legra fów  podpisał szereg 

rozporząuzeń w prow aazających  zm iany w pm cy 
insrytucyj pocztowych. Dla w ygody  publiczności 
urzędy pocztowe, m ieszczące się p rzy  telegra­
fach i  rozm ównicach telefonicznych, czynnych 
przez całą dobę, otwarte będą w dni niedzielne 
i święta dla  p rzy jm ow an ia  rejestrowanych  prze­
syłek pocztowych i  sprzedaż* znaczków. M ini- 
sterjum  poleciło listonoszom  zatrudnionym  
tylko w  m iejscowościach m niejszych sprzeaaż 
sprzeaaż znaczków  i  kart pocztowych, przyczein 
kontyngent wynosić bedzie 25 zł, dla każdego 
listonosza, innow acja  ta  nie dotyczy jcdnaK 
W arnzaw y i w iększych m iast dla miestwarzania 
konkurencji detalicznym  spriedaw com  znacz­
ków’.

Z dniem  20 bm. dopuszczone zostają do obro­
tu  nowe karty pocztowe miejscowe wartości 
10 gr. W ypuszczone będa rów nież nowe karty  
20 gr. ze znaczkiem w yobrażającym  kolumnę 
Zygm unta I I I .

Niezwykła przygoda 
studentów

Donoszą z  Zaleszczyk c n iezwykłej przygodzie Ja. 
ką m ieli div aj 6ludenci jóerwiak i Frydm an. W y ­
brali się oni do nadgranicznej m iejscowości Sk :l, 
gdzie w yp ili nadmierną ilość szwarcowanego w i­
na z Rumiunji. Podchmieleni stadenci zaczęli ^/spi­
nać się na górę Monastyr. Gdy dosięgli szczytu, 
polska straż graniczna usł; iszała krzyki i u jrtała 
siudentów’ , którzy smakami w zyw a li .pomocy. 
W  chwilę później zauważono, ze podchmieleni 
studenci staczali się na stronę rumuiiŚKą. Z  pol­
skiej strony wysłano natychmiast patrol, lecz żoł­
nierze rumuńscy sprzeciw ili się lem.u i nawet dali 
kilka strzałów ostrzegawczych W obec tego straż 
graniczna musiała zawrócić. Dopiero po upływ ie 
czterech godzin, gdy już słonce zaszło, straż gra . 
niczna rum'-iń siku i polska doszły dc porozumie­
nia i czterej sanitarjusze z  Zaleszczyk przekro­
czy li granicę. Jak się. okazało obaj studenci po- 
tk fk ii się ćoMifWlift

Śledztwo w sprawie k a t a s t r o f  górniczych
MODRZEJÓW, RICHTHOFEN, RADZIONKÓW , ROER

Kurator Nowicki jeszcze zostaje

K o n g r e s  g ó r n  k ó w
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MAłY FELJETON

S tra s zn y d w ó r
Nie jeiteśmy, jak kra j i. zachodniej Europy, 

tak bogaci w stare zamki obronne, grody 
warowne, starożytne kościoły i  tym podob­
ne budowle, świadczące o dniach m inionej 
chwały, alt bądł co hądi to, co w tej dzie­
dzinie pozostało nam po iiarvch pokole­
niach i ocalało z rak najeźdźców, choć roz­
proszone po wszystkich ziemiach polskich, 
stanowi nieocenione skarby ur naszym tysią- 
colełnim dorobku kulturalnym.

Dobrze się te ł stało, i .  z okazji 250-lecta 
odsieczy wiedeńskie/ rząd postanowił odre­
staurować historyczny zamek w Olesku, 
miejscu urodzenia Jana I I I .  Może za kilka 
lat, kiedy nasz aparat propanagndon>y za­
granicą zaprzestanie propagandy na rzecz 
osób, a zacznie robić propagandą na rzecz 
kraju, spłynie do nas fala turystów z funta­
mi, dolarami i  frankami, a wówczas pokaże­
my Im także mieisce, gdzie ujrzał iw łałło 
dzienne bohater z pod Wiednia,

A le  no Olesku nie powinno si? skończył. 
W arioby pomyśleć takie o restauracji zam­
ku w Złoczowie. Tu wymagany jest kapital­
ny remont. Od podstaw.

Zamek złoczowski ntt jest obecnie icteł- 
kopańską siedzibą, Wręcz przeciwni*, prze­
bywanie w rym zamku nie należy obecnie do 
przyjemności. Coście zajeżdżają na fen za­
mek tylko dlatego, i *  mają iść pod zamek. 
Z  zamku poprostu zrobiono więzienie.

W czasach , kiedy z F ilha im anji robi się 
kino, a Opero ma być przerobiona na pły­
walnią, to niema tlą czemu dziwić, żs z sie­
dziby magnacki*j uczyniono kryminał. Być 
może, że tymi, k i o rzy . zainicjowali przero­
bienie zamku na więzienie, kierowała myśl, 
iż coraz więcej magnatów trafia do więzie­
nia, chcieli więc, żeby panowie czuli się w 
więzieniu, jak u siebie w domu, a raczej—  
jak u siebie na zamku. Jedno fesi pewne, te  
zamek złoczowski nie stractł swoich właści­
wości starego dworu i te  w nim dotychczas 
po nocach straszy. Jak w moniuszkowskim 
„Strasznym Dw ane"  i jak za dawnych lai, 
gdy „zacny dziad zbudować kazał ten dwór

Wprawdzie w złoczowskim Strasznym 
Dworze stary zegar „ zepsuty prawie od sta 
lat"  nie wycina o północy kuranróuf, „jak z 
n u i"; wprawdzie mieeznikowskie praprabab­
ki nie wychodzą o północy s malowideł, ł t  
by wodzić „zacięły spór", ale dzieją się lam

H .  N ,  B r a i l s f o r d

Kongres w Brightonie
Zagadnienie demokracji i d y k ta tu ry  w  Anglji

Innu słabą 'stroną rezolucji jest 
ustęp, traktujący o przyczynach 
kontrrewolucji n iem ieckiej, Nitct ’  
nas» nie pragnie Krytykować socja li­
stów nieir ieckioh; cóz '‘innego można 
mówić i c-zuć wobec ludzi, zamku ię- 
tycn w  w ięzieniach hitlerowskich, lub 
wygnanych z kraju, —  jak u>, że ma­
m y dla nich najgłębszą sym patię? 
Tem m em niei jest naozym obow iąz­
kiem uczyć się z  ich błędów K ażd y  
iow "rzY5z niemiecki, w którym  w ole 
nie zamarła, rozumie dziś, gdzie 
tkw ił główny błąd: polegał on na
przypuszczeniu, że dem okracja może 
się utrzym ać bez socjalizmu- P o le ­
gał na przypuszczeniu, że papierowa 
konstytucja potrafi sama się obronić, 
podcza* gdy w szystkie klucze do pra 
w dziw ej w ładzy  znajdują się w  ręku 
w rogów  klasowych demokracji. To  
rozstrzygnęło o losie N iem iec, 7 'e- 
mia, fabryki, banki, arm ja, nawet są­
dy —  ./szystko to by ło  w  rękach jutr 
krów  i w ielkich kaph a lL tów  lub ich 
synów i lokajów  I i« ż e li  chcemy 
być uczciwi to powinniśmy pown - 
dnieć, że nasza sytuacja w  Anglii 
pod tym w zgi-dem  nie o  w ele jest 
leipsza. T o  jest nauka, k tó ią  w s zy

inne zupełnie niesamowite rzeczy, a jednak 
prawdziwe, bo pisane w akcie oskarżenia.

Mianowicie, o północy, gdy zapieje kur, 
z *tel wychcdtą niektórzy więźniowie, a z 
mieszkań —  niektórzy dozorcy u

Co, boisz się, czytelnika? Zażyj tabaki- 
jak radzi imć pan Skołuba w „Strasznym 
Dworze''.

„ .i razem, t. j. w łein!owie z dozorcami, 
powiększają ob ie l pieniędzy w kraju, sio 
wem- fałszują pieniądze.

Taki zamek koniecznie należy odrestauro­
wać. Tu potrzebny kapitalny remont. Od 
podstaw, U LT tM U S .

(Dokończenie)

scy winniśmy wyciągnąć z katastrofy 
niem ieckiej Dem okracja jest celem, 
który trzeba zdobyć, a nie w łasnoś­
cią, której n a leży bronić A tak jest, 
jak w ie każdy żołnierz, najlepszą for 
mą obrony. M ożem y demokrację o- 
t>ronić tylko p rzez zdobycie socja li­
zmu.

Podczas gdy kongres obradował 
nad dyktaturą i demokracją, ukaza­
ła się książka które być może wy 
w rze silny w p ływ  na .deologje angiel 
skiego ruchu scx jahsfycznego „Z a ­
gadnienia rządu soi lalt-tycznegf 
„Problem® of a Jodlailist Gouvern- 
meni;, pditnr GoPancz, London), jest 
pracą zbiorową autorów, należących 
do l i g i  Socja listycznej powstałej w 
łonu angielskie ’ P a rtj. Pracy na gru 
zach N ieza leżnej P a rt ji Pracy. 
Trzech  z  nich w chodziło  w  skład o- 
stataiego rządu robotniczego (sir 
S tafford Cripps, sir Charles 7 reve- 
łyan i dr. A d d ison ). dwóch było 
członkami poprzedmiegc parlamentu 
(W tse  i H ora b in ); mm' (C o le , M e llo r  
i ja oam) są publicystami.

Książka usiłuje -oztrząsać, co ma 
.-obić najb liższy rząd socjalistyczny. 
Przypuszczam y —  a zdanie to po­
dziela cała partia —  że rząd  ten nie 
będzie mógł zadowolić się kroczeraem 
no drogach reform istycznych, które 
ood Mac Donaldem  stały się nieszczę 
toiem naszem ); będzie on miał j idy 
ne zadanie —  dokonać prze jść * od 
kapitalizmu do socjalizmu. A u torzy 
omawmją główne ragadnien if ifcdno 
oo drugienn Jak mamv uspołecznić 
banki i :ak postąpić z pozostałą skorn 
nitkowaną maszyneria pieniężna? Co 
rozum 'ęm v w  szezerfółach pod *;ocia- 
lizac ią  przem ysłu? K tó re  gałęzie 
urzemysłiiu mają bvć socjalizowane 
róerwsze? C zy znaidz e ąię forma od 
izkodowanir kapitalistów, któreby

jako okup zapob.eglo w o :T1ie domo­
wej a zarazem  nie zaciężyło  jako 
nadmierny dług na pokoleniu nacuho 
dzącem? C zy  m ożem y w  gospodor 
stw ie socja lstycztiem  zapewnić de­
mokrację gospodarczą w raz z wycLij 
nością p racy?  Zagadnienia roln i­
ctwa, handlu zagranicznego unpe-ia- 
lizmu i po lityk i zagranicznej są ró­
wnież oświetlone.

Książka spotkała sie w prasie co 
dziennej z zair teresowan ero, jakie 
rzadko bywa udziałem  książek w  An 
g lji gdybyśm y ćtowiedl: m atem atycz­
nie, że nauka Einsteina  jest biędna, 
lub że ziemia jest płaska, książka na 
pewno nie wzbudziłaby takiej sensa­
cji. A przecież żadne z zagadnień, 
tu p^-zezemnie w rliozonych, n e  zosta 
ło wymienione. Co w zburzvło  pra­
sę. to w yłączn ie fakt, że mieliśmy od 
wagę pow iedzieć iż tradycyjne ma- 
szvnerje parlamentu zupełnie nie na 
deje  się do szybkiego przeprew adza- 
n d tak w ielk iego przewrotu jal i u- 
wazam y za konieczny Zaleciliśm y 
tedy metody, które zasadniczą decy 
z ję  o każdej przem ianie pozostaw ia­
ją parlamentowi, a le  wykonanie po­
szczególnych decyzji przekazu ją  mia 
nowanym komisjom rzeczoznaw ców  
T y lk o  na te j drodze, tw ierdzim y 
■esi, m ożliwe zachować dem okrację i 
jednocześnie odnowić ją. N a  to od­
powiada cała prasa kapitalistyczna 
od libera łów  do konserwatystów 
przez porównanie nas ze Stalinem i 
H itlerem  i oskarżanie o dążenie do 
Jvktah iry osobiste,. Z tego wybu­
chu wściekłości należałoby wyciągnąć 
wniosek, że wywodu nasze sprawie 
■socializmu dobrą odda ły  usługę Afy- 
naleiry też wyciągnąć wniosek, że A n ­
glicy nie w iedzą  co to iest fiyktatu 
ra. Oby lej nie dośw iadczyli!
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Skończone role
(Reoortai z cyklu: „Demokratyczna ArreryKa")

Dnia tego mr. James długo rozmyślał
0 p.ęknie przyrody, o naturalnym uroku 
prostych kobiet ze wsi i —  niewado- 
mo dlaczego —  wspomniał żonę swują, 
nieboszczkę mrs. Betty, która częnto 
myła sobie włosy rumiankiem

Nazajutrz mr. Stirt wydał telefonicz­
nie zarządzenie, aby robotnica z hali 
Nr. 6 zgłosiła się do niego. Gdy po czte­
rech minutach pasowaczka stanęła przed 
biurk em w gab:necie mr, Stirta, szef 
zapytał:

—  Wasze imię i nazwisko?
—  Luiza Staarm.
—  Z prowincji?
— Tak jest
—  Dawno w New Yorku9
— Dwa lata.
Mr James przeszedł się po gabinecie, 

Doczem stanął Drzed robotr- :ą, uśmiech­
nął się i poklepał ją protekcjonaLne po 
policzku.

— A  chciałabyś, moia mała, objąć po­
sadę maszyniści? —  przy tych słowach 
mr. James wskazał palcem w kierunku 
niskiego stolika ,na którym stała maszy­
na do pisania.

—  N ie.
—  Dlaczego? —  zdziwił sie mi James

1 znowu uśmiechnął się.
— Bo me umiem —  odparła robotri- 

ca, nie odwzajemniając uśmiechu szefa.
—  Nauczysz się, mała —  szepnął mi

lame* i ujął Luizę za ramię.
Luiza wyrwała ramię, cofnęła się o 

trok  i odrzekła kategorycznie:
—  Nie chcę!
—  Aha. W  takim razie —  proszę 

wyjść!
W  dwa dni po powyższym incydencie, 

oodczas rewizji, jakiej co dnia poddawa­
no personel przed opuszczeniem fabry­
ki, w kieszeni płaszcza Luizy Staarm 
znaleziono banknoł dz esięciodolarowy 
i kopertę firmowa wraz z czekiem. W  
tej samej chwili oa stnoty budynku Biu­
ra Zarządu zaalarmowano fabrykę, że z 
gabinetu mt. Golda, osobietego sekreta­
rza mr Jamesa Stirta skradziono koper­
tę firmową, zawierającą czek i banknot 
10-cio dolarowy Luizę zaaresztowar.o 
niezwłocznie. Napróżno rdumwni ro­
botnica tłumaczyła się, że me mogła 
skraść koperty, gdyż nigdy w  żvciu nie 
była w  gabinecie mr Golda i że me 
wie, skąd pieniądze znalazły się w i( 
płaszczu, odrazu zgłosiło się 5-ciu świad­
ków z najbliższego personelu samego 
mr Stirta, którzy zapewniali, iż wiazieli 
Luizę, gdy skradała się w kierunku 
drzwi gabinetu sekretarza.

Tego wieczora mr. James Stirt długo 
rozmawiał z przyjacielem swoim, mr 
Bardem, prezesem koncernu Rubber 
Company. Zbliżała się już połnoc. Pano 
wie wypalili pokaźną ilość cygar, wy­

pili wieie wbiskv and soda i opowied-;e- 
U -,obi< dużo wesołych i smutnych rze­
czy.

—  Ja nie umiem fuż cbciić —  zw ie­
rzył się nakoniec mr. Stirt Wiem prze­
cież. że zdobyoie nzegcś równa się roz­
czarowaniu...

—  Rozumiem to —  wyrzekł mr Bard 
— poczem obaj gentlemani zamilkli i 
pogrążyli się w zadumie.

Czas mkrął nieustannie naprzód. Mr. 
James zwiększa! tempo produkcji. ro­
botnicy pracowali, na kontynencie ann,4 
amerykańska odnosiła zwycięstwa. —  
Jerry Bush przeleżał w szpitalu 5 tygo­
dni i wracał nareszcie do New Yorku. 
Jerry prawie całą podróż spędził na po­
kładzie, przygląoając s>ę oceanowi i 
rozmyślając o narzeczonej swojej — Lui­
zie Staarm Po pokładzie snuli się żół- 
merze —  k lek i przekbnali życie. 
Jerry, chodząc opierał się na lasce, ale 
pomimu to utykał.

Któregoś dnia, wieczorem, na hory- 
zor.ci« ukazały sie śwlałła. Jerry liusn 
poznawał drapacze New  ^oricu. Zdale- 
ks wycągm ętą w górę ręka witał żołnie 
rzy oświetlony Pos, ,g Wolności Inwali­
dzi zbliżali się do portu bez entuzjazmu. 
Ściśnięci koło burty, milczeli. Dopiero 
ciszę przerwał kapral Joe Murman. 
Krzyknął: psiakrew! i pomagając sobie 
drewnianą protezą, która zastępowała 
mu nogę, wdrapał się n i wysoką pake. 
Na pace wynrostowal sie wzniósł w  gó­
rę dłoń i przyb-at pozę Posągu Wolno­
ści Wszyscv żołnierze patrzyli na Joe- 
go, zaciekawieni do czego zmierza bez 
nogi inwalida. K »p ia ) Joe Murman zno­

wu krzyknął: Psiakrew!'!, wykrzywił 
twarz i wzniesioną dłoń zacisnął pięść...

Gigantyczny p< szybko płynął na 
spotkanie...

Na następny dzień przypadała uro 
czystość urodzm mr. Jamesa Stirta. 
Dz-enniki przygotowywały artykuły, po­
świecone pracy mr. Jamesa, zacnego o- 
bywatela i patrioty. W chwili, gdy o- 
kręt, wiozący inwa'idów wojennych, za­
wijał do portu. mr. Jamet Stirt oseb. 
ście rozmawiał z królem prasowym, mr 
Langhouse:

—  Niech pan napisze, mr. Langhou- 
se, —  mćwił dostojny solenizant —  że 
m1 StiTt trudnił się niegdyś uliczną 
sprzedażą gazet. Potem ceni do centa... 
rozumie pan?

A li right —> odrzekł mr Langbouse i 
uroczyście zamiuiął notes.

W  tym samym czasie w  azpitalu w ię­
ziennym, nie odzyskawszy przytomno­
ści. umarła ns tyfus. Luiza Staarm, zło­
dziejka, ikazana na dwa lata więzienia 
za kradziez 10-ciu .dolarów koperty 
firmowej 1 czeku. Siostra miłosierdzia 
uklękła koło łóżksi zmarłej, złożyła 
dtonie do modlitwą7 i spojrzała prze? o- 
" Jeray Buch aowieozaal się o śm.erc 
kratowane okno...
narzeczonej od robotnicy Annv Mar­
ker, towaizyszki L iiz y  Staerm. Jedno­
cześnie po raz arug' w życiu zetkną! 
się ze znienawidzunem nazwiskiem 
Stirt. (Wszyscy przecież znal* piawdzi- 
we tło zajścia z Luizą). Jerry Bush, słu­
chając opowadaria o aresztowaniu na­
rzeczonej, czul jak wszystko sie w nim 
ourzy
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Bojkotujcie towary z
DEM ONSTRACJE R O B O TN IC ZE  

W  T  ARNOWTE 
Na w ieść o uchwałach M.ędzynarodowki Socja- 

liatycznej; zwołały kcm ńety PPS  i 
w  Tarnow ie w « x  1 udowy przeciw  faszyzm owi 
niemieckiemu 

W iec  odbył się dnia 3 bm. na placu przed Do­
mem Robotniczym, p rzy  ma&owym uazialc ro­
botników'. Nad trybuną w idniała swarsty^a hitle­
rowska, ociekająca Jsrwią,

W  prezydjum  zasiedli tow. Nowak, Podstaw- 
skj, Polański, Jędrzykiewicz, Mrożek, Chwistek, 
balist, Feiereisen

Pc zagajeniu wiecu przez tow Bahsta, w ygło­
s ili referaty tow. poeer Cio4i*asz i tow. Bhrni 
z  Krakowa.

M ówcy przedstawili pvdożenie niem ieckiej kla­
sy pracującej i obowiązek solidarności robot­
niczej, który nakazuje przeprowadzić bezwzględ­
ny bojikot towarów' mermeokieh, a  przedewszyst- 
kiem  walczyć z faszyzmem na miejscu w  naszym 
kraju. W  dyskusji p izem aw iali tow. Bączek 
i  Sukman.

Odpowiednią rezolucję przyjęto jednomyślnie. 
Odśpiewaniem Czerwonego Sztandary zakoń­

czono .mponujący wiec.
* * *

W sobotę 16 brn. wieczorem zorganizował swą 
manifestację „Bund' tarnowski. U licam i miasta 
przeszedł pochód robotników żydowskich, wśród 
czerwieni sztandarów i płonących pochodni, po­
przedzany przez orkiestrę turową. W  pochodzie 
niesiono transparenty z  napisami: Bojkotujcie to­
w ary  z faszystowskich Niem iec! Niech żyje  rewo­
lucyjna walka robotników niemieckich! Precz 
z pomarańczową ug„dą sjoniatów z H itlerem i

hitlerowskich Niemiec
Przed wyruszeniem pochodu, przed lokalem 

Buwdu przemówił tow. Balist a obecni manifesta 
cyjnie uchwalili energicznie bojkotować nie­
mieckie towar y.

Pochód — niezwykle efektowny —  w yw arł 
w mieście silne wrażenie

Z A W IĄ Z A N IE  K O M ITE TU  W A L K I
Z H IT LE R YZ M E M  fW GORLICACH

Zgodnie z uchwałami M iędzynarodówki socja­
listycznej oraz zawodowej zawiązan 6ię w  Gorli­
cach pod przewodnictwem tow. Ignacego Michny 
komitet przygotowawczy celem zainicjowania na 
tamtejszym  terenie akcji bojkotu towarów z h i­
tlerowskich Niem iec i zebrania środków' na lun- 
dusz Maileotiego na pomoc dla niemieckiej klasy 
robotniczej. Kom itet postanowił w  najbliższym 
czasie zwołać do sali „Sokoła" w  Gorlicach 
wspólnie z komitetem PPS  pulblteany mani­
festacyjny wiec antyhitlerowski z  udziałem tow 
posiów OTaz żyd. partji socjalist. „Bund 1 dla szer­
szej propagandy idei bo j ko tu towarów z h itle­
rowskich Niemiec. Nadto ze względu na to, że 
dotychczasowe środki bojkotu nie odniosły peł­
nego skutku i  skończyły sie sjonłslyczno-hitie- 
rowskim paktem uchwalono zaproponować w y ­
pracowanie specjalnej konwencji kupiecko-lekat- 
sklej, z sankcjami karnemi d la  kupców, przemy 
słowców, rzem ieślników, lekarzy, aptekarzy, skła­
dów  aptecznych oraz składów narzędzi i Przybo­
rów lekarskich na wypadek dalszego utmania 
bojkotu po formalncm zawarciu konwencji w e­
dług wszelkich reguł prawnych, by dans akcja 
nie była więcej pustym fiazesem  żydowskiej 
abłuunej burżuazji i nacjonalistycznych m anife­
stantów „obrońców o jczyzny".

Po zbrodni udał się ua je j miejsce, przeprowadził 
śledztw o i zabezpieczał ślady. W  awa dni pole.a 
spotkał się z kom. Drewińskitn, który go skarcił, 
że cala robota była „id jotyczna", bo Jajko za­
miast zaraz iść do domu, poszedł do miasta j 
spotkał szofera Kaszę. Zdaniem kom. Drewińskie- 
gc gdyby nie tein laikt. m iżn aóy  było strąci • w_- 
nę na jakąś organizację. Sttankiewicz przyznał, że 
kupił dla Jajk i dwa naboje ji dał mu 20 złotych 
na strzelbę. > ,

kom isarz Drewińsik. w ypiera  się w  ny, przy­
znaje jednak, żc m ów ił nieraz da Siank.ewicza: 
,.powieś się pan razem 2 Owocem, zastrzel go  pan., 
utop go , albc też „de j mu pan tak po kołach, 
aby się m i nie w łóczył". Ząprze"zał natomiast, ja­
koby wydawał rozkaz zabicia Oiwoca lub o  tern 
wiedział. Go do rozmowy' z  bratem Jajk. Tadeu­
szem, to komisarz Urewiński m ówi, że Tadeusz 
Jajko zgłosił się u niego o uratw.enie w, rdzenia 
się z bratem w w ięzieniu, a on, aby się go poaoyć, 
obiecał mu to zrobić. Przyznaje również, żę oao- 
biście odw iózł R. Jajikę do Sanoka, a uścisną1 go 
dłaiego, ponieważ zirobiiłc niU się Jajk zal- 

Jednakże Stankiewicz dwukrotnie w śledztwie 
do oczu pow iedział Drewińskicimu, że powiada­
m iał go o  wyborze Jajki ao zan.cia Gwocs T a - 
aeucz Jajko zeznał, że komisarz Drewińdki w e­
zw ał go do oiebie i powitdlział mu. że brata R-o- 
mam w  więzieniu irzcba pouceyc o  zeznaniach j, 
w  tym  calu ułatwił mu dostarczenie listu do w ię­
zienia, który następnie Został przychwycony.

Z A IN T E R E S O W A N IE  R O Z P R A W A  
jęst ollib<r*ymk. Puimtozności z  b rało się tak dużo, 
że porząa. k  utiw.irnują siiLne oedziały polic ji w  
hełmach. Uwaga skupia się na osobie mordercy 
Jajki i komisarza po lic ji Drewińskiego.

Drewiriiski pczosiaje j^od nadzorem policyjnym . 
Prośba jego, aby m ógf z jaw ie się na rozprawie 
befe eskorty, zosJa )a  odrzucona.

Rozprawa rozpLana jesł na szesć ani. 
Powodatiwo cywilne w  imieniu w d cw y po Chu­

dziku wnoszą adwokaci Jan Pieracki zt Lw ow a 
i .^oseł Zieliński z W aiszaw y. W dow a nie z.jawtL- 
Ja się iia rozprawie, ponieważ ieży cłiora w  Za­
kopanem. Natomiast m ajor Owoc je*t na sali. 
Diewilńukmgo broni adw. Głiuszkiewiciz ze Lwowa, 
Jajkę adw. Spitgel z Sanoka.

Z E Z N A N IA  MORDERCA
Oskarżony Jajko zeznawał nacgół zgodnie z 

tein, co pedano w aKcie .oskarżenia, dodając nie­
które nowe, a niezmiernie ciekawie szczegóły. W e ­
dług zeznań oskarżonego w  dmu lś  ma ca spotkał 
on na zabawie ku czci im ienin Piłsudskiego kap. 
Holika który zawołał go do osobnego pokoju i 
winszował, że otrzymał tak zaszczytną misję, jak 
m isja zabicia O w ica  i  o fia row yw ał mu w  tym 
celu karabin. Jajko wykręcJ się ou przyjęcia tego 
karabinu, wobec cz^go kap. H olik  ośw iadczył, że 
wystara mu się o dubeltówkę od starosty. W re ­
szcie um ówili się na spotkanie na drugi dzień ra­
no. W  czasie tego spotkania Jajko w idział, jak 
kap H olik podazedl do starosty i dtugo z nim roz­
mawiał, a potem pow iedział Jajce, że ł rzdba się 
posiarać o broń skądinąd, bo starosta mr dubel ■ 
tówkę ale zepsutą. Potem  Stankiewicz zaczął na­
m awiać Jajkę, by sobie kupił dubeltówkę i nawet 
mu m  nią zapłacił. Opowiadał mu też, że taką 
samą misję dostał kom. posterunku Kosowski, ale 
ten chciał do lego użyć jakiegoś bandyty, z któ­
rego sirony obawiano się szantażu.

Stankiewicz ciągle g-oził Jajce, że w yleci z  po­
sady jeśli powierzonej mu „m is ji"  nie wykona, 
a  Jajko w ierzył ze względu na następujące fakia: 

Dyrektor przyrzekł mu podwyżkę pensji która 
m iała być uchwalona na radzie nadzorczej komu­
nalnej Kasy Oszczędności 5 czy 7 razy wyznaczał 
Stankiewicz Jajce termin zabicia Owoca i zawsze 
starosta zw oływ ał pos.odz uda rady na drugi 
dzień pc tym  terminie, s gdy Jajko swej „m is ji" 
nie wykonał

STAR O STA  PO S IE D ZE N IE  W  O S TA TN IM  
D NIU  O D RACZAŁ, 

o czem Jajkę zav sze zgary zawiadam iał Staukifc 
w icz. "i j: ; :»

Ostatni termin zamordowania Owoca "wyzna­
czono mu na I maja, p-zyczem  Stankiewicz za­
powiedział mu stanowczo, że jeśli Owoca nie za 
bije, to nietydko straci posadę, a le już na pierw ­
szego dostanie zmniejszoną remunerację Gdy Jaj­
ko znów nic wykonał morderczej „m is ji" otrzy­
mał w  istocie zamiast zw ykłych  120 zł. tylko 100 
zl. Ponadto przyjęta została do Kasy praktyxant- 
ka m imc. że dotąd odizuca.no wszelkie podania o 
pracę. Jajko nie wątp ił już, że Stankiewicz był 
uprawniony do powyższych gróźb i że on, Jajko, 
zostanie wydalony, o ile nie zao je  Owoca i wot» *  
tego zdecydował się ostatecznie r.a popełnienie 
zbrodni.

« O 0 Q _

Proces o mord polityczny
K O M ISAR Z PO LIC JI. W Y W IA D O W C A  I U R ZĘ D N IK  O SK AR ŻE N I

(Te le fonem  od naszego korespondenta)
Sanok, 18 września.

W oądzie okii ęgowyon w  Sanoku tozpoe^ąi się 
dziś prpces przeciw  moidercom  śp. Jana Gnudz?- 
ka, działacza stronnictwa narodowego w  Brzozo­
w ie

W  dniu 14 maja w  Brzozowie odbył się wiec 
posłów z BB Galicy j Matuszka, w m it jocowoś- 
ciach zaś Dydnia i GranówsTezj-zna, obok Brzo­
zowa, dwa w iece posła stronnictwa narodowego 
St Rym ara Z puslem Rymarem  brali udział w 
wiecach dw aj Bikiretarze stronnicliwa narodowego 
w  [powiecie brzozowskim  major Owoc i mg. Ohiu 
dz k. P o  wiecach wszyvscy trzej działacze oowró- 
cii do Brzozowa, gdżio w ieczór ^pędzili na p l«- 
banji u ks. Kazim ierza Jbitkiewijza. Około go­
dzimy IU'30 wieczoiem m ajor Owoc i  mgr. Cbu- 
JzilŁ opuścili dom as. Dutikiewlcza w tow a izy- 
stwie rejenta m iejscowego p. Gwoździa. W ycho­
dzących pożegnali- na waramdzie plebanji poseł 
Rym ai i ks Duti-iewioz. Zaledwie m ajor Owoc 
i mgr. Chudżilk opuścili pdebanję i znaleźli się u 
wyJotu m alej ciemuiej uliczki, z mroków nocy pa­
d ły  dwa strzały, z  których jeden .'godził śmier­
telnie m gia  Chudzika, drugi za » majoTa Owoca 
Zanim  stojący jeszcze ma w erandzie poseł Ryniar 
i  iks. Duitkiewicz abiegli na ulicę mgi Chudzik 
zakończył życie. M ajor Owoc uniknął wprawdzie 
śm ierci, ale ciężko ranny kilkoma kulkami śruto- 
wcmi, w a lczył z  n ią prze* dłuższy czas.

Do w ykrycia  sprawców przyczyn iły się anoni­
m y, —  które w  dniu pogrzebu zostały doręczone 
pi zez (nieznanego osobnika, do domu rejenta Gwoź­
dzia. Po  sfotografowaniu, listy ^ostały doręczone 
przez posła Rym ara do rąk obecnego na miejscu 
delegata wojewódzkiej komendy p o ik j: państwo­
w ej. Anonimy’ wskazywały jako sprawców mordu 
Jajkę oraz Stankiewicza, Obaj odpowiadają z a- 
iicantu śledczego Drtwiń&ki za» z wolnej stopy.

Ode zytany na rozpraw ie

A K T  O S K A R ŻE N IA
p rzecw  Rom anow i Jajce, Stefanowi Stankiewi­
czów. i Bolesiawowi Drewińiskiemu osloarża Jajkę, 
iunki jonarjusza komunalnej Kasy-Oszczędności w  
Brzozow ie o zbrodnię usitowanego zabójstwa, Stan 
kie w iOza, w yw iadowcę P. P  o zbrodnię podżega­
nia i pomocnictwa do zabojistwa, oraz I>rewin- 
skieD°. pew ,a tow ego komendanta P. P. o zbrodn.ę 
podżegania do zabójstwa

'.V dniu 14 m aja br. do wychodzących z  pieba- 
n ji w  Brzozowie sekretarzy stronnictwa narodo­
wego m gia Jana Chudzika i majora YV, P  Owoca 
oraz rejenta Gwoździa oddal n ieznany sprawca 
si rżały, skutkiem których Chudzik zginął na m ie j­
scu, m ajor Owoc zas został ciężiao ranny. Ares -

towa ny wr tej sprawie Roman Jajko przyznał się 
do zmiodm, podając, że do zabicia majora Owocu, 
jako niebezpiecznego agitatora politycznego i w ro­
ga państwa, nam ówił gv  wyw iadowca P. P  Stan­
kiew icz. Propozycję zabicia Owoca Stankiewicz 
przedstawił Ja j:e  jeszcze w  styczniu br. w  szynku 
S.inermana w Brzozowie, oświadczając, że om ó­
w ił juiż sprawę z  ikomendantem Drewińskim ; —  
Stankiewicz tłumaczył Jajce, że nie potrzebuje się 
niczego obawiać, ]x>n'eważ śledztwo pro-waazic 
nędzie on sam z komendantem Drewińskiini, wo- 
btc czego włos m/u z głow y nie apadnie, a sam 
Jajko nędzie bohaterem, za którym stanie cały 
posterunek, komisarz i  starosta —  Nadto obiecał 
Stankiewicz Jajce, ze w  nagrodę otrzyma pod­
wyżkę płacy w  Kasie Komunalnej, w  której sta­
rosta jest pieZcsem.

Jajko długi czas zw lekał z zabiciem Owoca, ró­
żnie się tłumacząc przed Staukiewiozem ze zw ło­
ki, zawsze go jednak Stankiewicz karcił, mówiąc, 
ze się błazin: wobec starosty, że „w yskoczy" z  Ka­
sy i dostanie lakie j v  indeeLwo że nigdzie w  Po l­
sce nie dostanie posady Mając do wyboru dwie 
alłenna.ywy, Jajko zdecydował się dokonać mor­
du. Stankiewicz doręczy! Jajce strzelbę w włas­
nym  donna, poszedł z nim pod plemanję, tu go u- 
siawu, wydal sersie informacje i odszedł obser­
w ow ać Owoca.

W  chwńę po odejś*’ iiu Stankiewicza Jajko zoba­
czył m ajora Owoca, cerując w plecy strzelił i u- 
cie‘kl. Po  drodze natknął się jednak na szofera Ka­
szę Jajko udał się do mieszkania Stankiewicza, 
gdzie ten mu powiedział, że komisarz i starosta 
wiedzą już o dokonaniu zamachu, są bardzo za­
dowoleni i  że teraz irędzie podwy żka (płacy i siara 
posada. N jsiępirie Stankiewicz podawał Jajce spo­
soby obrony w razie aresztowania.

W yw iadow ca Stankiewicz przyzna?, że komen­
dant Drew niski polecił mu unUsznodliwić majo- 
,a  Owoca, byle „robota" była „mądra , czysta" 
bez wsypy, puzyczom obojętne jest, :a  się z rca jo­
rem Owocem stanie. Stankiewicz oświadczy: „roz- 
aaz, to się zrob i" i odszedł. SpCłcawszy Jajkę 
Stankiewicz pow iedział mu o pianie w  sprawie 
Owoca, mówiąc, że trzeba sp.aw ić lanie Owoco- 
w lub slrzrlic mu w tylną cześć ciała. Na to jed­
nak Jajko — jak  zeznaje Stankiewicz —  powie­
dział. że on się tak sprawi z Uwocem, że ten w ię­
cej nie wstanie. W  m iędzyczasie Stankiewicz do­
w iedział się, że komendant posterunku Kasowski 
również otrzymał polecenie ..unieszkodliwienia" 
Owoca i rnial zamiar wynająć do tego celu zna­
nego łjamiytę Jakoba Bryisia. S.ankiewicz przy­
znał, że.odprowadzi! Jajkę pod plebarijc, poezeni 
odszedł. W iadom ość o zabiciu Chudzika przera- 
zrła go, g d j i  n igdy o Chudziku nie było m owy.

\
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PO Ż YC Z K A  N A R O D O W A  CZY U R ZĘ D N IC ZA 7 
Warszawa^ 18 września (tel. w ł.). —  „W  ieczor 

W arszawski" oblicza ewentualne wpływy na po­
życzkę wewnętrzną Na podstawie danych z sub- 
skrypcyj urzędniczych dochodizj do wmriosku, że 
uizęcknłitj wpłacą w  m iljonów  i  pisze: „Gdyby 
rząo ograniczył przyjm ow anie pożyczki tyiliko do 
120 m iljonów , byłaby to pożyczka nie narodowa, 
lecz urzędnicza".

M IN IS TE R  BECK ZA PR O SZO N Y  DO P A R Y Ż A  
Wa.ozaiwa, 18 września (tel. v..,), Agencja „ I-  

skra donosi, ze rząd francuski zaprosił m ir  tetra 
spraw zagranicznych p. Bocka z małżonką do Pa­
ryża. Państwo Beckowie wyjadą 19 hm. w  towa­
rzystwie szefa gabinetu ministra p. Dębickiego. 
W izyta  ma charakter o fic ja lny i będfcie trwała 
diwa dini. Program  w izy ty  obeimuje audjencję u 
prezydenta repubfilki, przyjęcie u piem jera Dala- 
diera i konferencja z ministrem spraw  zagrauiciz- 
nych Paul Boncou.em, który w yda na cześć go­
ści ofiad.

Paryż, 18 września. W e środę spodziewany jest 
tu przyjazd polskiego ministra spraw zagranicz- 
nych Becka. Koła poliryczine wskazują, że jest to 
pierwsza oficja lna wisy ta minilstra Booka i przy­
pisu ią je j w ieikie znaczenie. Mirikster ceck odje- 
dzie w e czwartek do Genewy.

R O Z W IĄ Z W IE  K A R T E L U  CEM ENTOW EGO

W arszawa, 18 winześnia (tel. wł..). Jak słychać 
minister przemysłu i hanulu powziął decyzję roz­
wiązania Kartelu cementowego.

S K IE R O W A N IE  H A N D LU  ZAG RAN ICZNEG O  
N A  GDAŃSK „

W arsZawą, 18 -września (teł. w ł.). W  wysinku 
rokowań polsko gdanckich podipiśSany zostanie u- 
ktad o wykorzyslaniu portu gdańsKiego w  nanoiu 
zagranicznym Polski,

Gdańsk, 18 września Między prezydentem se 
natiu gdańskiego Rauschningiem i dyplom atycz­
nym  reprezentantem R, P. m inistrem Papee na" 
stąpiła diziś wym iana dokumentów ratyfikacyj­
nych układu po lak o.gda ńsk i ego w  sprawie p a  w 
obyw ateli perskich wt GdańJku, jaka zawarty zo. 
siał w  dniu 5 sierpn.a br.

POGRZEB K A P IT A N A  L E W O V IE  W SK  f EGO 

W arozarwn, 18 w ltzcśn.Ia (teł. w ł.). Dziś o godzi­
nie 10 przedpołudniem po nabożeństwie żatob- 
nem odmy 1 sie pogrzeb kapitana-lotnika Lew o- 
niewskiego na cmentarzu powązkowskim ,

KTO  W YG R A Ł?
\\ ar^zawó, 18 września (tel. w ł.). Dziś w  pierw'- 

szem ciągnieniu lo lerji państwowej 30.000 zł. wy_ 
grał nr 128267; po 10.UOO złotych m a  13142 i 
57144; po 5000 złotych nra 9ż704, 117758 i 1Z5222. 
W  drugiem ciągnieniu 10.000 złotych w ygrał nr 
51303; po óOOO złotych nra: 14y69, 274^1, 29297, 
C5401, 90303 i 152961.

DO LAR PO N IŻE J 6 Z ŁO T YC H  

Warszawa. 18 września (tel. w l,). D żu  w  obro­
tach prywatnych notowano dolara 5‘95 zł. Bank 
Polski płacił 5'90 zł.

Londyn, 18 wotześnia. Zniżka kursu dolara i 
funta na rymkach dewizo wyxh tiwa w dalszym 
c iągu. Dolai notowany był w  Londynie 476 i  3/4. 
w  Zunycbu 3‘41, w Paryżu i w  Amsterdamie 1 63 
i 3/4. Funt angielski notowany był w  Zurjc.hu 
J6‘21 i pół, w  Paryżu 80 45, w Amsterdamie / 82 
i pół.

BU LG ARJA  A  J l  G O SLAW JA  
Belgrad, 18 września Bułgarska para królew­

ska przybyła dziś do Belgradu celem złożenia 
wizy ty jugosłowiańskiej parze królewskiej. W i-  
zyita ma znaczenie polityczne i  stoi w związku z 
zam iarem  zbliżenia jugosłowliaiisko-bułgarskiego.

STRAJK G Ó RNIKÓ W  W  STYR JI 

W iedeń, 18 września. Strajk górników w StyTjli 
ma się ku końcowi Dzięki "nterwemcjj kanck uza 
Dcllfussa towarzystwo Alpine Mon tan przyznało 
górnikom szereg ustępstw, m iedzy innemi pod­
wyżkę płac i przedłużenie terminu wypowiedzeń. 
Wr Fobnsdorf została dziś praca podjęta, a w  3ee_ 
graben ma być jpodjęta jutro.

SW A S T Y K A  OBOK SZTA N D A R U  
PA P IE S K IE G O  

B«-rIin, 17 września. Z okazji wejścia w  żyrie 
konkordatu m iędzy W atykanem  a Rzeszą odb jło  
Się dziś w katedrze św. Jadw igi uroczyste nabo- 
onstw o dziękczynne w  obecności nuncjusza msgr. 

enigo. Kancleiża Hrtleia ■ Wicekanolejza re­

prezentował referent osobisty wicekanclerza v 
Fapena von Savigny, zaś rząd pruski reprezento­
wał podsekretarz stanu Grauerl. Z tej okazji na 
w ieży katedralnej poraź pierwszy obok swastyki 
i flag i czarno-biało-czei wonej powiewała flaga 
papieska.

SK U TK I BOJKOTU  N IEM IEC 
Hamburg, 17 września. W obec katastrofalnego 

spadku frekw encji na niemieckich okrętach trans 
atlantyckich z powodu bojkotu żeglugi niemiec­
kiej, towarzystwa niemieckie odbyły zgromadze­
nie, na klórem  postanowiły z dniem  1 paźdz.er 
nika br. obniżyć renę biletów  w  oom im m acji z 
Am eryką o  10 procent.

K O N FE R E NCJA  F R A N C U S K O -A N G IE gS O  
DLA P R Z Y S P IE S Z E N IA  RO ZBRO JEN IA  

Londyn i8 września. Prasa angielska szeroko 
rozpisuje się o rozpoczynającej się dziś w  Paryżu 
konterencji francusko-angielskiej w  kwestji roz­
brojenia. „T im e- ‘ pisze, ze w  obliczu ostatnich 
wydarzeń w Niemczech n.em i narazie m owy o 
porozum.emu na szerszy skalę. Francji chodzi je­
dynie o zacieśnienie współpracy francusko-angiel­
skiej, gdyż stale musi się obawiać niespodziewa­
nego ataku ze strony N iem iec N ie jest też Fran. 
cja skłonna do ustępstw w  dziedzinie rozbrojenio­
wej nawet w  wyp^aku. gdyby konwei*cja w  spra­
wne kontroli zbrojeń okazała się sku-eczną, lecz 
dodatkuwo zażąda natychm iastowej kontroli o- 
becnegc stanu zbrojeń Niemiec. Korespondent pa- 
ryski „M orning Post“ wskaaujo, że ostrożność 
Francji w kwestji rozm cienia uniem ożlivria je j 
podjęcie w.ększej atecji rozarojer.iowej bez w y ­
starczających gwarancyj. Gdyby Francja w  łonie 
paktu czterech znalazła się w  mniejszości, w ów ­
czas zwróciłaby się o poparcie do innych państw 
i  nie wątpi iw.e pozyskałaby d la  siebie Polskę, 

państwa Mak j Enlenty, Rosję sowiecką a moż-i- 
wie takie państwa skandynawskie i Japonję.

■uotidyn, 18 wrześn i. Delegat amerykański na 
konferencję rozbrojeniową Norman Davls i pre­
zydent konierenncjj rozbrojeniowej Ai-tur Hender­
son oo jechał i dziś do Paryża. Przed wyjazd en 
Noiuuan Davis został p rzy jęty  prze-z prem iera 
MaaDonalda na śniadaniu, w toku którego pro­
wadzona bytła między nkni dwugodzinna rozmo­
w a w kwestji rozbrojenia.

Paryż, 18 września. Konferencja fia r  cusko-an- 
giekka w  kwestji rozbrojenia rozpoczęła się dzic 
■w ministanstwlie spraw zagranicznych o godzinie 
11 i trwała dw ie godziny. Z? strony francuskiej 
w  Konferencj' w zięli udział: minister cpraw za­
granicznych Paul Boncour, generalny sekretarz 
ministerstwa spraw zagrani zsnj oh Leger, stały 
dtlegat francuski na konferencji rozbrojeniowej 
Massigli i  s ze ' gabinetu ministra spiaw  zagrani­
cznych Jean Paul Boncour. Rząd angielski repre­
zentowany byił pi zez podsekretarza sitanu minti- 
sterstwa spraw zagranicznych Edena, stałego de­
legata w  Genewie Cadogana oraz ambasadora lor­
da TyrreUa. Tematem dzisiejszych rozmów była 
prtzedewszys1 kiem kwestja kontroli zbrojeń. G go­
dzinie 13 wydał pnemjer Daiadier dla gości an­
gielskich śniadanie.

Paryż, 18 wirzesnia. W znow ione pc śniadaniu 
rozmowy francusko-angielskie zakończone zosta. 
ły dizjs o godzmie 14‘15. W zią ł w  nich również 
udział prem jer Daiadier, który opuszczając Quai 
d ‘Oasay oświaduzył, że sytuacja obecna jes* bar­
dziej jasn «, aniżeli w  czerwcu. Dodał on, że dziś 
można meuwić o znacznym postępie.

W Z N Ó W IE N IE  KOtNFERENCJł 
GOSPODARCZEJ 

18 września. Prem jer MacDonald pod­
ją ł wysiłki zm ierzające do wznowienia prac św ia­
towej koinfeoeticji gospodarczej. Po  konferencji z 
angivlsk’m i rzcczuznawcami gospodarczymi Mac 
Donald odby ł konferencję z pnzewodnicizącym od­
działu gospodarczego L ig . Narodóvr, Lovedayem  
i  przewodniczącym oddziału finansowego L ig i N a­
rodów Stopipanlim, Którzy specjalnie w tym celu 
zaproszeni został.' dc Londynu.

D A L A D IE R  O D PO W IE  N E U F A T H O W I 
Londyn, 18 września, „D aily Telegranh“ do­

w iaduje się, .e prem jer Daiadier weźmie udział 
w  pierwszych posiedzeniach Zgiom adzem a L igi 
Narodów, ponieważ chciałby osobiście odpowie­
dzieć na ewentualną m owę niemie-ck/iego ministra 
spraw zagranicznycn v. Neuratha.

ZGON PICHOM A

Paryż, ’ 8 września. B y iy  francuski długoletni 
minister spraw zagrań cznych Pichon zmarł dziś 
w Yers-en-lUoiiiIagne w 73 roku życia.

DEM ONSTRACJE ANTA I I I  PLE K O W S K IE  
PaTyż, 18 września Z okazji przyjazdu do Caen 

parowca nicmii cikiego „Oslsee“ doszło w zo ru j do 
burzliwych ci emo not racyj antyhiberowskich. —

W  porcie zehrały się tłumy ludńości. która żąda­
ła usunięć .a z m asztu parowca flag; hiiilerowski rj. 
Na widok nadciągającej policji tłum począł okrę’ 
bom bardować kamieniami. DemonslTantów roz­
pędzono

H O LE N D R ZY  N IE  CHCĄ PISM  
H IT LE R O W S K IC H  

Amsterdam 18 września. Z ukazji podjęcia u- 
łiczncgo kolportażu p km  hitlerowskich doszło 
d c ii w  Grontingen do wjnsLąpień antyhitlecow- 
nkich. Demonstiranci cłu wy tali kolnorteraw, od­
bierali i nifeZiuzyili im pisma hitkrciwso-ue, w  na­
stępstwie czego dochoazfło do siarc między po 
ssjczrgcłncml grupami stronnictw lew icowych, a 
hitierow^ami. Po lic ja  inleuwenjowala kiiKa razy, 
posługi jąc się bronią małą. Kilkanaście osób od­
niosło rany, w ielu aresztowano. Do pudoimych 
zajść z  tego samego powodu dosżm także w  Schie- 
aam, Ziwlle : Ebscnede, gdżic również wiele osób 
zostało rannych.

LLNDBERGB P O L E C IA Ł  DC ROSJI 
SzlokuoLm, 17 września Pułkownik Lu dbtrgh 

odleciał dzis w  południe ze Sztokholmu w  kierun­
ku południowym  ber padania celu swej podróży. 
„StocKhoims Tidningen ' donosi, że Linabergb le­
ci do Leningradu, gdzie pragnie się zaznajom ić z 
warunkam_ meteorolugicznemi sowieckiego lot­
nictwa arktycznego.

PROCES O W IE L K IF  O S ZU STW A  W  CHICAGO 
N ow y Jork 17 września. Przed sądem w  Cni- 

cagc rozpocząć się proces p izec iw  17 dy iek  torom 
i  członkom rady nadzorczej Standard Oil Compa­
ny, oska rżon yn. o systematyczne nadużycia na 
szkodę akcjonarjuszy. Oszustwa te dochodzą do 
sum y 8 m iljonów  dolarów. M iędzy oskarżonymi 
znajduje się także zasiadający w  radzie nadzor­
czej Standard O il Company dyrektor First Na­
tional Banku o f Chicago Taylor.

SK U TK I H U R AG ANU  W  M E K SYK U  
N ow y Joric. 18 wuześmin. Jak z  Mrfksyku dono­

szą, podefeas katastoofaintgo huiagami. jak i w  
sobotę na\.iedztł w schodnie wybrzeże Meksyiku, 
zoslaio około 400 osób zabitych. Liczbę rannych 
ocenia ią na 2000 osob Szkody' matejjatnfc w yn<- 
szą wiele m Jjonów  do-larów.

Z hraju i zc świata
— o~—

T E A T R  P Y R  TR ZC IŃ SK IE G O  W  W A R S Z A ­
W IE . W  Końcu wmzesnia o-twartj będzie w  W a r­
szawie nowy ipuzyby-tek sztuk' łeatraltiej w  bali 
przy ul. Kredytowej 14, przerobionej według pro­
jektów  Tadeusza Gronowskiego Nowa scena, któ­
re j zarejesiroiwana nazw? h.zm i Teatr Rozm aito­
ści, powstała z iin icjaiywy b. dyrektora teatru 
w  Katowicach i ..Szkarłatnej m asła" w  Wat-sza. 
wie, p. Kazimiruza Biernackiego; kieiownictiwo 
artystyczne objął długoletni dyrektor teatru kra­
kowskiego oraz scen lwowskiej i poznańskiej p. 
T eo fil Trzciitski. N ow y teatr według zapowiedzi 
uprajv iać ma zanus r repertuar typu w idowisk, 
uwzględniając przedewszystkiem sztulki jednoa- 
ktowe, o wytsoklan p o z iom i: literackim, dalej lek­
kie i sensacyjne, a nawet k róu ie  utwory śpiew­
ne, Teatr Fiozmaitości sięgać też będzie do sztiik 
całowiet-zorowych, dla których z  jakichbąaż 
wtzgjęduw iiine teatry są zamknięte.

ZA M K N IĘ C IE  Z W IĄ Z K U  PR ZE M TSŁU  F IL ­
M OW EGO W  W A R S Z A W IE . Starosta warszaw- 
sko-sródmiejski zawiesił działalność Z w 'ązku poi. 
skiego przemysłu film owego. Decyzja starosty 
um otywowana jest tern, że istniejąca w  tym. zwią_ 
zku konrsja rozjemcza wbrew statutowi uzuTpo- 
w aia sobie prawo ferowani a wyroKÓw na w łaści­
cieli km, przyczem w  wielu wyipaditach .kara­
nych" wciągano na tak zwaną czarną listę.

ŚLEDZT W O W  S P R A W IE  BYŁEG O  SĘDZIĘ- 
GO L O P A T T Y  zostało zakończone. Zostanie on 
pociągn ięiy do odpowiedzialność. k?rnej z art. 289 
i 290 ‘k. k.

N A D U ŻY C IA  P R Z Y  W Y S Y Ł C E  F A C ZE R  ŻY - 
W N O Ś CI OW' YCH  DO ROSJI. Sowiecka misja 
hrndlowa w  W arszawie złożyła skargę do proku­
ratora p izeciw ko dwom biurom, trudniącym się 
przesyłaniem pauzek do Rosji sowieckiej. B iu ia 
te w ysyła ły paczki bezprawnie. Paczki te podob­
no zaw ierały p. zeieazy p ic mężne i gotoWKę w  ozer- 
w ońcact

SAM OBÓJSTW O D YR E K TO R A  RO ZG ŁO ŚNI 
R A D JO W YC H  V B E R L IN IE . Były dyrektor nie­
mieckich rozgłośni radjow ych  pruf. dr. Knoepfke 
po,pełnił samobójstwo w swojem  mieszkaniu ber- 
lirisi iem.

— O O O —
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B o l k o t u f e m y  p l u s f o  l w o w s k i e !
k o b o t a i c y !  C h ł o p i !  O b y w a t e l e !

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dia robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim

WszystKie Robotnicze Zw iązki Zawoaowe ogicsiły bojnot piwa lwowskiego!

Afery w magistracie lwowskim
Co jakiś czas wybucha no\.a afera w magistra-

. K O N I K A
TEATR  W IE LK I

Wtorek, 7‘30: ..FrSulein Doktor",
Środa. 7‘30: „Fraulcin DoktoT".

TEATR  ROZMAITOŚCI
W torek 7‘3U „NieprryjóoiAIks m ęźrrv*n ‘‘ (sprzedane 

przedstawienie).
Środa, 7'30: „N ieprzyjaciótka mężczyzn",

COLOSSEUM
Film : „Gdybym miał m iljon" i rewja „Carmen w k l i ­

tkę".
—  o o  o  —

W Y  M IKI R O ZG R YW E K  O P IH A P  „D Z IE N ­
N IK A  LU D O W E G O " podamy w następnym nu­
merze.

JESZCZE JEDEN U R ZĘ D N IK  M IEJSKI. Are 
sziowanc \Ylad, Iwwi.czuka urzędnika m iejskie­
go (zam . W ulka 6) w związku z aferą Gończa- 
KOWsKiego. fwańczuk m ianowicie zawierał fik cy j­
ne um owy z pewnemi firm am i kupieckiemi.

M A Ł zE S S K IE  SPRZECZKI. Stefan Bojarzyn 
z  Zam arslynowa w  czasie sprzeczki ze swą żoną 
Anną ©trącił ją ze schodów I piętra. Anm. Boja­
rzyn upadając doznała ogobiego potłuczenia. Po­
gotowie odw iozło ją do szpitala Męża brutala a- 
rebzlowano.

P O Z O S T A W IŁ A  D ZIECKO. Krochmal Helena 
(ul. Kordeckiego 30) wychodząc ze szpitala Po­
wszechnego pozostawiła swoje dziecko liczące 2 

'm iesiące, sama zas. zbiegła
■,Z V Jl  P IE N IĄ D Z E . Leonard W anke, student 

medycyny (ul. Krakowska 16) doniósł do policji, 
że w  sklepie swej matki Julji znalazł na ladzie 
kwotę 70 złotych, którą zdeponował wT wydziale 
śledczym.

A W A N T U R A * Stanisław7 Stadnik i M ichał Dod- 
nar w yw oła li piekielną awanturę Głupstwo, że 
awanturowali się, ale posiadał jeszcze narzędmia 
do w łamania. Oczywista, że za ,edno i drugie, sie­
dzą.

N IE L D A Ł E  W Ł A M A N IE  Aresztowano 3 wła- 
m yw aczów  na gorącym uczynku włamania do 
sklepu jubilerskiego Ra^sa przy ul. Legjonów  19

M O RD ERSTW O  I SAM OBÓJSTW O. 25-lelni 
Józef W ójcick i, student politechniki lwowskiej, 
zastrzelił w  Grzędzie pod Lw ow em  Stefa nję 
Szklińską, poczem odebrał sobie życie. Powod ira- 
gedji: zawód miłosny.

M ĘŻOBó JSTW  O W  Stanisławowie niejaka 
Sarn Gottfort zastrzeliła swego męża.

K O M U N IK A T Y
KO M ITET PPS D ZIELNICY Z IELO NA— ŁYCZAKÓW  

(ul Zielona 7). Posiedzenie zarządu 1 rmeó-w zaufaiua 
odbędzie się we czwartek 21 bir,. o godz-r.ie 7 wSeczo- 
rtm  w *piraiwach orgam zacyjn jch

POSIEDZENIE ZARZ.\Dl’ SEKCJI KO BIIET PPS oC. 
nądzie się we środę 20 bm o godzinie 7 wieczorem w sa­
li OKR (ul. Rutowakiego 23. II  piętro).

cie lwowskim , mnoży się ich liośc. Po Krzeczu- 
nowiczu, który tak administrował domami, ze 
prokurator musiał się zająć jego gospodarką, o- 
Lecnie jeszcze głośniejszą stała się gospodarka 
dyr. Gończaknwskiego w zakładzie czyszczenia 

miasta.
Przed sześciu laty rozpędzono radę m iejską i 

stare prezydjum  miasta dla przeprowadzenia sa­
nacji. I sanują tak gorliw ie, że co jakiś czas je­
den z tych „sanatorów" idzie do kryminału. T a ­
kim bowiem  narybkiem sanacyjnym  był i Goń- 
czakcwski który wysługiwał się i prześcigał in­
nych w  gorliwości, a okazuje się, że dla siebie 
pracował jeszcze gorliw iej. W szak to Gończakow- 
ski zakładał ze swym i odcianymi prawowierną i 
mocarstwową organizację, zmuszał ludzi do nale- 
zema do przysposobienia wojskowego, stworzono 
specjalny oddziat „w o jskow y" śinieciarzy, a je 
den z nastawników zamiataczy (Bruch) był ich 
komendantem. Oddział ten, uzbrojony od stóp do 
głów  m iał już v iasną  armatę i p rzy każdej, naj­
głupszej sposobności prezentował swoją spraw­
ność i „gotowość" le jo w ą  aż żal było patrzeć na 
tych -umiuidurowaayoh, ale wynędzniałych, za­
męczanych ćwiczeniam i ludzi, bo dla kawałka 
thlaba pracownicy tego ztkladu miejskiego zno­
sili wszelkie udręki.

A le Gończakowrski był panem ich życia i śm iei- 
ci. N ie było siły, któraby mogła osłabić jego 
wszechwładną pozycję, chociaż co śnjielsi pra­
cownicy wskazywali na jego podejrzane manipu- 
lajce 2 dostawami dla zaldadu, na ograoianie ich 
z należnych im mundurów i różnych dodatków. 
A le Gończakowski uinial wszystko wytłumaczyć 
w  ratuszu swą nadmierną troską o dobro miasta 
i państwa, a gwardja przyboczna Gończakowskie- 
go teroryzewała wszystkich, wyrzucano n iew y­
godnych

Aż wreszcie bomba pękła. Na skutek doniesie­
nia kilku pracowników wdrożone nareszcie do­
chodzenia, kióre doprowadziły do zawieszenia 
Gończakowskiego w  urzędowania, a po nitce dc 
kłębka wyszło na jaw . że jego gorliwość sanacyj­
na miała tłe wielce podejrzane, straty miasta idą 
podobno w dziesiątki tysięcy. Gonczakowski zo- 

| sial z imnnięty.

Miejsce dyrektora zajął kap. Kurka i len za­
brał się do czyszczenia tego zakładu w ten osooli- 
wry  sposób, że wyrzuca robotników, a w  to m ie j­
sce przy jm uje nowych, pozostawionym reaukuje 
place. Rozpęuzonc cale „przysposobienie wojsko­
we", citociaż tam należeli ludzie przeważnie z 
musi, wszystkie!* pozbawiono pracy. W yrzuć? się 
ludzi oba czonych rodziną, którzy teraz 'będą g i­
nąć z  głodu, ale p o s ta w io n o  gw a id ję  Gończa- 
kowokiegc, jak Madelko, Koniuszy, którzy m ają 
przekroczony wiek, emeryturę lub kamienicę. Na ■ 
tomiast wyrzuca się luuzi bieanycb którzy zdro­
w ie w zakładzie stracili, teraz m ają iść na bruk* 
Przy jm u je się ludzi nowych i dla adurany for­
muje się „Strzelca", nową gwardję, na k iórej no­
wi Gończakowscy i ich przyboczni będą wyrasta", 
aż znowu wypłyn ie nowa afera. Już teraz każe 
się ludziom pracować w  niedzielę i św.ęta ale o 
zapłatę za godziny nadliczbowe nie można się do­
prosić, chociaż sprawa oparła się już o  prezy dema 
m.asta.

Gospodarka w  instytucjach publicznych i za 
publiczne pieniądze jest teraz prowadzona dla o- 
siągnięcia uboccmych celów, to w idzim y wszędzie, 
ale też w idzim y tej gospodarki fataine rezultaty. 
„System " jest zły, okazuje się to na każdym kro­
ku, a społecezenstwo cirp iiw it patrzy na 10 i  ptfa- 
ci, narzeka i płaci

Z  SALI SADOWEJ
W Y R O K  ŚM IERCI '

W czoraj 6ad doraźny wydał w yrok w  spiawie 
Piotra Źónanieckiego, oskarżonego o zamordowa­
nie E lżbiety Steima->zek w Ktudnie. Trybunał za- 

. sądził Żóltanieckiego na sm.erć przez powiesze­
nie. Obrona zwróciła się do p. prezydenta Rzplitej 
o laskę.

U LO TK I
Ire W o if Torien, 24-lemi młodzieniec, upośle­

dzony umysłowo, -schwytany został w  dniu 13 lu­
tego br. przy rozdawaniu ulotek treści komuni­
stycznej. W yw iadow cy  wydziału śledczego tw ier­
dzą, że Torten jest, względnie był, wybitnym

E M IL  H A E C K E R  146Historia sodallzma w ::allc|l
O dn ośn ie  do k w e s t ji  p o ls k ie j i ru sk ie j z a jm o w a ł p ro g ra m  stano­

w isk o  następu ją ce : „P o lsk o -ru s iń sk ie  s tron n ic tw o  ro b o tn ic ze  n ie
m oże m eć n ic w sp ó ln ego  z part ją . k tó ra  d ą ży  do od b u d ow an ia  P o lsk i 
z ep o k i J a g ie llo ń sk ie j, od m orza  do m orza “ . S o c ja liś c i n ie  chcą rz ą ­
d ó w  jed n i j  n a rod ow ośc i nad drugą . D ążą  je d y n  e d o  fe d e ra c ji  i są 
p rzek on an i, że  k a żd y  n aród  m oże  się ro zw in ą ć  ty lk o  na p od staw ie  
sa m od z ie ln ego  ż y c ia  i p e łn e j sw obod y . W ra z  z ty m  ro z w o je m  znH ną 
n ien a w iśc i n a rod ow e , a w zrośn ie  so lidarn ość w o ln y c h  lu d ó w  i o gó ln o ­
lu d zk ie  d ą żen ie  L u d zk ość  w  sw ym  ro z w o ju  o b ja w ia  dążność do w y ­
tw a rza n ia  o d ręb n ych  in d yw id u a ln o śc i n a rod ow ych , a za ra zem  do p o ­
tę g o w a n ia  cech w sp ó ln y ch  ty ch  n d yw id u a ln ośc iom . fm  b a rd z ie j się 
te  in d yw id u a ln o śc i ro zw in ą , tem  p r ę d z e j i cala lu dzkość  zaczn ie  od ­
czu w ać  sw7ą jed n ość  w o b ec  o ta c za ją c e j p r z y r o d y :  w a lk a  m ię d zy  
lu d źm i ustan ie, a m n js c e  j e j  z a jm ie  w a lk a  z o ta cza ją cą  p rzy ro d ą , 
p row a d zon a  z jb d n oczon tm i s iłam i ca łego  rodu lu d zk iego . P ro g ra m  
w y s tę p u je  p r z e c iw  m o sk a lo fiio m  d ążącym  do z lan ia  narodu  ru sk iego  
z ro s y js k im  i p o tep .a  s ian ie  n ien a w iść  m ię d zy  R u sin am i i P o lak am i. 
„N a r o d o w e  s tron n ic tw o  ru sk tt t. zw . u k ra in o f iló w  ob ecn ie  o k a zu je  
dążności czys to  b u rżu a zy jn e , k tó ry c h  m y p o p ie ra ć  n ie  m o żem y ."  '

„ P o la c y  —  p rócz  s o c ja lis tó w  —  n ie  m a ją  w ła ś c iw ie  lu d o w ego  
stron n ictw a . ...D em okrac i, rozprószen i, po  ró żn ych  gru pach  p o lity  c z­
nych , m a ją cy ch  k ieru nek  w c a le  n ie  d em o k ra ty c zn y , z  n iem i idą  do­
tąd rę k a  w  rę k ę  w  kwTes ija cb  n aw e t kardy n a ln e j w a g i."

W obec s p ra w y  ż y d o w s k ie j zu ją ł p ro g ra m  n as tęp u jące  s ta n ow i­
sko : „T a k  zw an a  k w e s t ja  żyd o w sk a  d la  nas n ie  is tn ie je . W a lc zy m y  
p rze c iw  ż jd o w s k ie j  b m iu a z j i ,  m e  d la tego , ze  ona żyd ow sk a , le c z  d la ­
tego , iU  to b u rżu a z ja ; łą c z y m y  się z p ro le tu r ja tem  ży d o w s k im  d la ­
tego , że  łą c zy  go  z nam i n teres k la so w y . N ie  u zn a jem y  a n ta go n izm ów  
p lem ien n ych  i n a rod ow ych , a w ie r z e n ia  r e l ig i jn e  u w aża m y  za rzec z  
P r y  w alną '*.

C e l sw o ich  dążeiT n a rod ow ych  tak  o k re ś lił „P r o g ra m  so c ja lis tów  
g a l ic y js k ic h " :  „N e g u ją c  pań stw o  n ow oczesn e, te m b a rd z ie j n ego w a ć  
m u sim y obecne p an ow an ie  rzą d ó w  za b o rc zych  nad ludam i po lsk im  
i ru sk im  i dążność rep rezen tan tów  ob cych  n arod ow ośc i do hegem cm ji 
nad n iem i. Ż yczen iem  naszem  jes t, a b y  lu d y  po lsk  = i rusk i o d zy s k a ły  
sam oistny b y t  n a ro d o w y " .

„P ro g ra m  soc ja lis tów  g a lic y js k ic h "  sk łan ia ł s ię  zatem  pod  w z g lę ­
dem  n a rod ow ym  ku k ie ru n k o v Ti n a rod ow o -soc ja lis ty czn em u , o czem  
op ró cz  je g o  treśc i św *ad czy  ta k że  fak t, że  so c ja liśc i lw o w sc y , w y s y ­
ła ją c  go  do G e n e w y  ce le in  w y d ru k o w a n ia  go, z w ró c il i  s ię z tern n ie  
do d a lek o  lic zn ie js ze j' tam  ..m ię d zy n a ro d o w e j' g ru p y  W a ry ń s k ie g o  
i M endelsona , le c z  do L im a n ow sk iego , je d n a k o w o ż  od L im a n o w sk ie go  
i je g o  od łam u ró żn ił się p rog ra m  lw o w sk i, ja k  i ca la  d z ia ła ln ość  ga ­
lic y js k ic h  so c ja lis tów , siln ifc jszem  pod k reś lan iem  k la sow ego  ch a rak ­
teru  soc ja lizm u . W  p o rów n an iu  z p rog ram em  „b ru k se lsk im  * p rog ra m  
hwowski pos iada ł d la  s o c ja lis tó w  g a lic y js k ic h  tę  w yższość , że b y ł 
p rzy s to s o w a n y  do stosunków  g a lic y js k ic h .

L e c z  ja k k o lw ie k  c z y n ił im zadość pud w zg lęd e m  id eo w ym , n ie  
n ad aw a ł się jed n a k  na p rog ra m  d z .a ła ln ośc i p ra k ty c z n e j d la  p a r t j i  
ro b o tn ic ze j. A  w ła śn ie  w  ty m że  czasie so c ja liś c i lw o w s c y  u zna li, ż e  
ruch  so c ja lis ty c zn y  w  k ra ju  w zró s ł ju ż  na ty le , b y  m ożna się od w a ­
ż y ć  na za ło żen ie  ta k ie j p a r t ji .  W  tym  celu  p o trz e b n y  b y ł  p rog ra m  
u ło żo n y  p o p u la rn ie j, p r zy s tę p n ie j dla rob o tn ik ów 7 n iż  „P r o g ra m  so­
c ja lis tó w  g a lic y js k ic h  , a za razem  u w zg lę d n ia ją c y  żądaniu  m in i­
m alne.

D la te g o  w  tym że  je s zc ze  rok u  B o les ław  C ze rw ie ń s k 1 w sp ó ln ie  
z L u d w ik ie m  In la en d erem  o p ra co w a ł d ru g i p rogram , k tó r y  w  m a ju  
1831 zosta ł w y d ru k o w a n y  w  G e n e w ie  pod ty tu łem ' „P r o g ra m  g a l i­
c y js k ie j  p a r t j i  ro b o tn ic ze j '. l e n  p rog ram , p r z y ję t y  p rze z  k om ite t r e ­

d a k c y jn y  „ P r a c y " ,  stał s ię  is to tn ie  pu n k tem  w y jś c ia  u k c ji, zm ie rza ­
ją c e j do za ło żen ia  p a r t j ro b o tn ic z e j w  G a lic j i ,

^ C iąg  dalszy; nasiąpiju
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działaczem komunistycznym, a lekarze psychia­
trzy w ystaw ili świadectwo oskarżonemu, że jest 
umysłowo upośledzony.

Sąd w ydal wyrok uwalniający.
Bronił adw. dr. Landau.

KO N KU R FN  CI M ENNICY P A Ń S T W O W E J  
W  wyniku rozprawy przeciw  Ant i Teku mal- 

żtńslwu Martulów i towaizyszy, fałszerzom m o­
net 10-zlotowych ze Zniesienia, o czem donosi­
liśmy, zapadł w yrok skazujący T. Martulinę na 
3 i p o i  t o k u  wręzienja, a je j m^ża Ant. na 3 lata 
Pozostałych oskarżonych uwolnione od w iny i 
kary

Ze sportu
RKS (Lw ów j— H I TA  (Żółkiew ) 3:1. Z iw o d j te w ir iy  

skie o znaczeniu propagandowem iportu robotnic* ego 
Hula drużyna robotników zajętych w miejscowej hucie 
szkła, ma swoje piękne tradycje. Był to z^aipól naazwy 
czaj silny który uzyBkiwal zaszczytne wyniki z druży­
nami swego akr ;gu. Drużyna jednak zmuszona była za­
przestania prowadzenia rozgrywek, z powodu zamknię- 
oia warsztatu pracy. Dziś, gdy wysiłkiom swoim robot­
nicy powołali do życia hutę, pomyślano także obok du- 
cnowyon rozryweoc (.sekcja dramatyczna' i o  fizycznej 
kuJłurze. Dzięki wysiłkom niestrudzonego kierownika 
huty Kowalczy'kovsk ego, ongiś gracza wiedeńskicn klu­
bów drużyna wyszła ubiegłej nieozieli na boisko, a w  
roku przyszłym odegra niewątpliwie w mistrzostwach 
poważną rolę. Inauguracją odrodzonej drużyny Huły 
b- ło spotkanie z rezerwowym  zespołem RKS ze Lwowa. 
Przed zawodami imieniem żwiązuu robotniczych klu­
bów sportowych powitał delegat LRSKO obie drużyny, 
życząc im jaknajłepszego rorwoju, podkreślając, by przy 
pielęgnowaniu kultury fizycznej nie zapominali także o  
kulturze duchowej, wreszcie o ceiach i zadaniach klaty 
robotniczej. Jednomnnutowem milczeniem uczczono pa- 
mfięć pioniera polskiego sportu dr. O tnarow »k iego i dru ■ 
żyny rozpoczęły grę. Gra stała na dość niskim poziomie, 
raz z powodu rozmokłego boiska, drugie z powodu 
czteromiesięcznej przerwy w grze drużi-ny Huty Dc -JO 
minuty w pierwszej połowie druzgocąca przewaga robo­
tników żółkiewskich nad swymi lwowskimi kolegami 
Atak. inicjowane przez doaaoratego Zarzyckiego raz po 
raz suną pod bramkę RKS, by zgubić się w korni nacji 
podbramkowej, lob strzelić w 5lupek. Skuteczna gra po. 
mocy, zwłaszcza środkowego Rappaporta, jest przyczy­
ną, ze gra własaiwie eńą toczy pod bramką lwowian. 
Jeden z licznych £trzałów prawo-skrzydł zwego Huty, za­
trzymuje obrońca RKS ręką Huta przekonana o zwycię­
stwie pozatem z względów ozysujdzentelmeńskich. strze­
la karny rzut na aut. Parę m.nut przbd końcem pierw­
szej połowy Jeden wypad iewoskrzydłowego RKS zakoń 
czony est centrą, który uadbieeający łącznik zam enia 
w  bramkę. Po przerwie gra więcej z gry ma RKS, co 
zreszią jesi zrozumiałe, jgśJi uwzględni się b iak treningu 
graczy Huty, ambicja jednak jest Silniejszą od zmęcz.1 
ula i chwilami bramkarz RKS jest w oiprecjl. W  tym 
czasie pada jedna bramka dla Żółkwi i dwie dla RKS. 
Su—  iryoznie osądzając pTzebieg gry, powiedzieć można: 
RKS dla przy zwoitości powinien sobie strzelić dwie 
bramki samobujcze, bo wynik nie odp ow.ada przebie­
gow i gry.

RKS (Lw ów )— HADLMAH (Bory,,Jaw) 3:1. Zasłużone 
zwycięstwo RKS, który m.ał przez cały czas zawodów 
wielką przewagę.

F IN A Ł  K LASY  C. Zorza— ZZK 4:0.

W  PARU SŁOM ACH Wisła, zwyciężając ŁKS (1:0), 
znalazła się na pierwszezn miejscu w  tabeli przed Po 
youią, która pokonała u siebie Lee ję (3:1), Ruchem, ŁKS, 
Cracorr. i  Legja. W tabeli o utrzymanie w lidze pro­
wadzi 22 p. p., który zwyciężył Podgórze (3:0), przed 
Warszawianką po je j zwycięstwie r-ad Garbarnią (2:1 
i 5:3). Wartę, mimo je j klęski z Czarnymi (1:0), Czar- 
n y i ,  Garbarnią i Podgórzem.

u  W EJŚCIŁ D o  LIG I. Polonia stołeczna pokonam 
Polonię przemyską (5:3), a W KS (Smagły) z W ilna po­
konał Naprzód z Lip in (1:0)-

Vv KLASIE  A. —  Hasmonea zremisował” z Pogonią 
(Stryj) 1:1, Swatez'—Sokół II  (3:0 UgUisko (Jarosław) —  
Lechję (2:0 i 2:1).

W  KJ LSIE B. Jutrzenka zwyciężyła Gladiator (7:0), 
Rekord Grafikę (3:1), Czarni— AZS (2:0j, a Impe ator 
zremisował ze Strzelcem 2 2 (2:1).

W ĘGRZY ZW YCIĘŻYLI POLSKĘ v» meczu lekkoatle­
tycznym w stosunku 47‘5:34 5.

RAD JO  LW O M  SK IE
tt torel 19 września

7.00— 7.55- Auuycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 
gn ii czasu. 12.05: Gramofon. 12.25' Przegłą-d prasy. 
12.33: Komun.kat meteorologiczny 12.35: Gramofon — 
12.55: Dziennik południowy. 14 55: Gramofon. 15.10: „Sil- 
va rerun 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospc 
óarczy. 15.35 Lwowska giełdr zbożowa 15.50: Gramo­
fon. 15 55: Kom unikat urzędu wychowania fizycznego. 
16.00. Koncert ponularny z Warszawy. 17,00: Listy i 
progTamy'. 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 13.15: 
Odczyt z ijrszawy. 18.35: RecMal śpiewaczy z W arsza­
wy 19.05: Gramofon. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na 
w -Jaokręgu“ . 20.00: Koncert z W arszawy. 22.00; Recitali

I
skrzypcowy. 22.15: Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: 
Wiadomości sportowe. 22.4u— 23.0u. Gramofon.

Śroaa 20 września
7.00— 7.55- Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy 

gnał czauu. 12.05. Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. —  
12.33: Komunika* melcorologśczny. —  12 35 Gramofon. 
12 55: Dziennik południowy. —  14.55: Gramofon, i 5.10: 
„Silva rerum". 15.15: Gramorou 15.25: Komunikat go 
spodarczy. 15.35: Lwowska giełda zbożowa '5.45: Skrzyń 
ka PKO. 16.00. Gramofon. 17.00: Cdczyt ilk laiiny z W ar­
szawy. 17.15: Muzyka lekka z Warszawy. 17.55: ^.Żoł­
nierz poeta, Stefan Garczyneki". 18.35: Recital śpiewa­
czy z W arszawy 19.0o Gramofon 19 20: Rozmaitości. 
19 40. Kwadrans literacku z W arszawy: „Człowiek z za 
Oceanu 20.00: Kwintet fortepianowy z Warszawy. —  
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: .Akcja radjo dzie­
ciom". 21.10: Muzyka lekka z Warszawy. 22.00: Odczyt 
esperaucki o Sobieskim 22 15- Muzylks taneczna z W a r­
szawy. 22.25 W iadomości sportowe. 22.40— 23.00: Gra­
mofon 1 i ) ■ | ;*■ |

R E PE R TU A R  K IN
ADRIA: „Szary dom“ .
APOI LO : , Dzieje grzeczni'*. 
A TLAN TIC : „Pieśń serca".

LW Ó W  SKICH

S p ó łd zie ln ia  in tr o lig a to ró w
z ogr, udpow.

w e  L w o w i e ,  ul. bo u rl aid a L .  2,
Telefon 57-25.

CAS1NO: „Schowajcie :w oje smutki' (Laurel i Hardy) 
CHIMERA, „Żona z drugiej ręki *.
KO PERN IK : „Pocałunek p i„ed  lustrem ' i doborowi: uzu­

pełnienie.
M ARYSIEŃKA: „Pocałunek przed lustrem ‘ i doborowe 

uzupełnienie.
MIRAŻ: „Noce marokańskie",
MUZA’ „Cnemp".
P/.I ACE: „Adjutant jego wysokości" (V]asta Burian). 
PAN : „Mun.ja" i .ewja.
PASAŻ: „Zungu" i komedja.
PROM IEŃ: „K ró l Paryża" oraz „W esoły wdorwlec'*.
P;.J „10 pTooent ala mroe".
STYLO W Y: „Mężczyźni w  je j życiu" i rew  ja „Całuje 

raczki"
ŚW IT : „Romeo i Julcia".
UCIECHA: „Bunt m łoaosei" i rewja.

£ OKAOSKEMIA 3
N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O

O D D Z IA Ł U  EM. A D A M A  M IC K IE W IC Z A  W  K R A K O W IE  

wyjdzie z druku w  najbliższych dniach:

E M I L A  H A E C K E R A

HKSTORtfA
§G€J 1LIZMU w OALIOI

1 NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

2t)6 s t ronic  dużego fotmaiu z 27 i l u s t r ac j am

C t n a  e g z e m p l a r z e .  4  z l .  D o  n a t y c i a  w  administracji „ N a p r z o d u *
z p r zes y łką  po l e con ą  5 zł. 20 g t .  w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w  księgarniach

N A J — Jti oiszy wyDćr!
—  w i e X * z e  R i o d e ł e l
—  m z s i e  a n y l

Rajwipks7a |  

pracownia Kuśnnrska ■

Sprzedaż 
modeli i skórek  

w  parterze i na I. piętrze

Lwów, Leg jo nów 7

Zakłady dl? totoera[ji. poŵ kszeń
„Sztuka4*

zawiadamiają P. T. Publiczność 
że z dniem dzisiejszym zoaiały przeniesione na ulicą

Akademicką L. 12
W Y TW Ó R N IA  ł sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 

oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon­
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu

Z a k ł a d  t e c h n i c x n o > d e r t y s t y c z n y

Karola FINKLEttA
został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicą

i Y * : T U S K A  3 8
P. T. Urzędnikom lurzędu.ci.kom) ulgi w spłatach.

Szkolne obuwie pi awie za bezcen
bo już od zł d  ' 3 0 — 9  8 0  I 1 1  * 8 0  poleca firma 

A L - S A - D  O ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  1 9 .

T

P i u s  ł  g o t o w a  —  l i c h ą  t a n d e t ą ! !

W Y T W Ó R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H
ri. M. K A R O L I Ń S K I ,  Lwów,  ul. Rutowskiego 7 (naorzeniw Katedry)

poteca p rzep iso w e  mundurki studenckie
z trwałych materjałów, wykonane do miary, starannie i na dobrych dodatkach we własnej pracown 
wedie wzoru rozp. Min. W 0 R. i O. P. z dnia 27 III. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, po  n a jn iż s z y c h  cenach-

dedakłor oapow leJ ita lny. Dr. Rom uald S zu m sk i. —  Drukarnia Ludowa w Krakówjui pod zarz. Stem. Zremśatiekóego.


